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Trwała w dziejach walka złej sprawy niemiec­
kiej z dobrą sprawą polską. Stał naród nasz w  zma 
ganiach tych nieraz na rozstajnych drogach między 
Wschodem i Zachodem. Ilekroć kierowani egoiz­
mem kastowym i zaborczością panującej szlachty,.

Zabytkowy kościół św. Jana w Szczecinie, 
którego remont przeprowadza Szczecińska 

Dyrekcja Odbudowy.
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Wspólni© ©fadbferay Pomorze Zachodnie
w  _nhrvt.  rinia 21 września odbył się w Szczecinie kongres ludności autochtonicznej Pomorza 

Zachodniego ?Na kongresie tym autochtoni zadeklarowali swą wolę pracy nad odbudową ziem odzys-
i-tn ich  razetn z cały n społeczeństwem polskim. Uczestników kongresu powitaj prezes okręgowy 
kanych, razem ^ ^  ” V ^  ■ jako organizacji zwołującej kongres wojewoda szczeciński płk.

wzglcdu. „a lega z a s a c to  wag, dla całego spoteczenst- 
wa zachodnio-pomorskiego poniżej w  całości zamieszczamy.

W imieniu Rządu Jedności Narodowej i w  imie­
niu własnym witam was serdecznie, Rodacy,_w  u- 
roczystyrn dniu naszego pierwszego spotkania, ja­
ko wolnych obywateli Rzeczpospolitej Polskiej. 
Zjazd ten posiada swoistą wymowę. Możliwie, ze 
uosabia on. najlepiej triumf sprawiedliwości nad 
bezprawiem, wyższość idei- narodowej nad nacjo 
lializmem. Droga powrotu Polski na ojcowiznę 
szła przez wojenną, krwawą zawieruchę, gdzie ty l­
ko w  łunach pożarów, wśród bomb rozrywow 
wczytywać mogliśmy się w pożółkłe, ale jakże 
żywe słowa testamentu tych, co nakazywali nam 
nie zapominać o Polsce co była i  jest i być musi 
nad Bałtykiem i Odrą.

W czerwcu 1920 r. w listach z Pomorza i Mazu­
rów pisał wielki nasz Stefan Żeromski: „Wdaliśmy 
się w  siepaniny z Moskwą, zaniedbując zachód i 
¡norze Polska runęła w przepaść, zaniedbawszy 
zachód i  morze. Na zachód i północ macha się rę­
ką i powiada: to trudno... Biada nam po tysiąckroć, 
jeśli w  straszliwej godzinie okażemy się narodem 
nieświadomym swego celu i; sensu swego życia...,,.

Któż lepiej od was rodacy, na których kiedyś 
nieopatrznie ręką machnięto, potrafi ocenić głę­
bię proroczego ostrzeżenia wielkiego następcy 
wieszczów w naszych czasach? Dobitnie i mocno 
sformułował Stefan Żeromski oskarżenie wooec 
tych, co dla rzekomych korzyśli na obcym narodo­
wo wschodzie, zapomnieli o polskim Złotowie, kol­
kowym Szczecinie, piastowskim Wrocławiu. W iel­
kim głosem wołał Stefan Żeromski, w imieniu 
wszystkich zdrowych sił w narodzie, do powrotu 
do źródeł siły Polski nad Bałtykiem, Odrą i Nysą 
Łużycką.

szukaliśmy wątpliwej sławy _ w  podbojach _ nad 
Dżwiną i Dnieprem, natrafialiśmy na mur niena­
w iści Ukraińców i Białorusinów, a klęski istotne 
ponosiliśmy nad Wartą i Odrą. Rósł 'złowieszczy 
mur nienawiści między Słowianami: a każda ce­
giełka lekkomyślnie przez nas czy przez nich do­
dawana, napełniała radością Niemców- Ziem_ na 
wschód od Bugu nie spolonizowaliśmy — świad 
czy o tym aż nadto wyraźnie historia 20 lat nie-



podległości i potworne rzezie antypolskie orga­
nizowane przez banderowców w czasie okupacji. 
Ale jednocześnie krok za krokiem cofaliśmy sic 
na Zachodzie, oddając dzielny lud nasz na pastwę 
germanizacji i  podwójnego — bo i socjalnego i na­
rt owego — ucisku.

Za Piastów, którzy w Niemczech głównie 
upatrywali niebezpieczeństwo, byliśmy państwem 
jednolitym narodowo. I to było siłą ówczesnej 
Polski. Opanowując za Jagiellonów wielkie prze­
strzenie na Wschodzie, traciliśmy tę sile, stając 
się państwem wielonarodowym, gdzie Polacy czę­
sto byli w mniejszości.

Za Piastów w  dorzeczu Odry i Wisły, tworzy­
liśmy społeczeństwo zdrowej struktury społecznej, 
która hamując przerost władzy magnaterii stwa­
rzała dogodne warunki społecznego i. kulturalne­
go rozwoju kraju. I to było siłą ówczesnej Polski. 
Na wschód od Bugu byliśmy tylko „narodem pa­
nów", cieniutką warstwą panującą, wysepką moż- 
nowladców i ich otoczenia w  morzu obcego naro­
dowo chłopstwa i mieszczaństwa. Stało się to jed­
nym ze źródeł naszej wewnętrznej słabości.

Interesy magnaterii, królewiątek, szlachty na­
kazywały machnąć ręką na morze i zachód. Inte­
res narodu wymagał, — w  imię zjednoczenia 
wszystkich Polaków w  granicach jednego państ­
wo, w  imię zagwarantowania bezpieczeństwa 
Polski przed Niemcami, w  imię wreszcie stworze- 

. nia dla Polski warunków pomyślnego rozwoju 
gospodarczego ;— powrotu na piastowski szlak. 
Stąd nierozerwalna więź pomiędzy ideą Polski 
nad Bałtykiem i Odrą a ideą demokracji. Rządy 
magnatów i ich sanacyjnych pogrobowców nie 
chciały Szczecina i Wrocławia, bo niepodległość 
rozumiały jedynie jako warunek więcej albo 
mniej samodzielnych podbojów'. Szczecin i W ro­
cław dla nowej Polski zdobyć mógł jedynie obóz 
demokracji, który czerpie swe soki żywotne z dą­
żeń i  celów, klęsk i tryumfów ludu polskiego. 
I dlatego niepodległość i  suwerenność państwa, 
spokój i bezpieczeństwo na zewnątrz, zapewnić 
może jedynie demokracja. Demokracja rozpoznaje 
wrogów, ale umie też zjednywać przyjaciół. Z no­
wą, wyzwoloną z jarzma caratu Rosją ludu rosyjs­
kiego nie mogli, znaleźć wspólnego języka — na­
wet w chwili śmiertelnego niebezpieczeństwa dla 
Polski — reakcyjni okupanci w' rodzaju Becka czy 
Rydza. I Polska uległa niemieckiej przemocy. Jest 
wielopomną zasługą demokracji polskiej, że po­
nad wzajemne krzywdy i urazy w  okresie zmagań 
ze wspólnym wrogiem — potrafiła stworzyć trwa­
łe podstawy współpracy i przyjaźni między Pols­
ka a narodami Z. S. R. R. 1 ta przyjaźń przy­
wiodła Polskę nad Bałtyk, Odrę i Nysę Łużycką.

Tych, którym śni się jeszcze anglosaska pro­
tekcja, życie strasznie rozczarowało. Zamiast pro­
tekcji usłyszeli stuttgarcką mowę Byrnesa. Nie 
wielka to wprawćizie bieda — ale jednak wystar­
czyła, aby poznać prawdziwych przyjaciół. Spo­
kojne, jasne i stanowcze oświadczenie ministra 
Mołotowa nie pozostawia wątpliwości jak słuszną 
i realna jest demokratyczna polityka sojuszu Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim.

W  odwiecznej walce z 'Niemcami nam szło o 
życie w narodowych granicach, oni chc eli pod­
bojów. Dlatego nie wierzymy, by można było 
Niemcy wpisać na listę demokratycznych narodów 
i by one od tego stały się naprawdę demokratycz­

ne. Niemieckie niebezpieczeństwo jest dalej żywe. 
Dlatego tak dziś donośnie rozbrzmiewa w całej 
Polsce, nasz głos ze Szczecina: nad Odrą i Bałty­
kiem, jesteśmy od wieków — dziś prawymi gos­
podarzami tej ziemi. Nie ma na świecie siły, któ­
ra stan ten mogłaby zmienić.

Nauczyliśmy się cenić realne fakty. Stąd na­
sza bezgraniczna wdzięczność za ofiarność i liart, 
wiarę i wytrwałość, jakie wy, Rodacy, okazaliście 
w walce z Niemczyzną. To że nie złamał Was 
Bismark,. nie odstraszyły hitlerowskie więzienia 
i gilotyny, nie uniecestwiło wtłoczenie w zniena­
widzone mundury Wehrmachtu — wszystko to 
stało się realnym czynnikiem sprzyjającym przy­
wróceniu ziemi Nadodrza Macierzy Polskiej.

Dziś kraj cały chyli przed Wami czoła i obie­
cuje — że krzywdy zadane przez Niemców Wam 
przede wszystkiem beda wynagrodzone:

— że bezprawie i samowola, jakie niejednego 
z Was w pierwszym, wojennym okresie 
dotknęły, będą wynagrodzone,

— że prawa Wasze uszanowane będą,
— że nie będziemy szczędzić sil ani środków, 

aby przyspieszyć odbudowę waszych ws> 
i miast,

— że w zgodnym wysiłku wszystkich Pola­
ków Ziemi Szczecińskiej, dźwigać będzie­
my gmach nowej, szczęśliwej, silnej Rzecz­
pospolitej Polski, Matki dla wszystkie!] 
swoich dzieci!

ZWRÓĆ OCZY NA ZACHÓD...
— W WIELKIEJ HESSJI URUCHOMIONO 

LICZNE BIBLIOTEKI OBJAZDOWE.
— PRACE PRZY ODBUDOWIE PORTU W 

BREMBN POSTĄPIŁY TAK DALECE, ŻE 1)0 
BASENÓW PORTOWYCH MOCJĄ WJEŻDŻAĆ 
STATKI O ZANURZENIU 7,5 METRA.

— W  AMERYKAŃSKIEJ STREFIE OKUPA­
CYJNEJ W  AUSTRII ODBUDOWANO JUŻ 30 T 
DOMÓW ZBURZONYCH W CZASIE WOJNY.

— W NORYMBERDZIE OPRACOWANO 
MODEL MOTORU DLA ROWERÓW, KTÓRY 
ZUŻYWAĆ BĘDZIE 1,5 LITRA BENZYNY NA 100 
KM„

— AUSTRIA STARA SIE W AMERYCE O 
POŻYCZKĘ W WYSOKOŚCI 150 MILIONÓW 
DOLARÓW.

— ODRODZENIE GOSPODARCZE NIEMIEC 
POSTĘPUJE SZYBKO NAPRZÓD. STWIERDZO­
NO ZNACZNY WZROST ILOŚCI BYDŁA I KONI. 
RÓWNIEŻ ILOŚĆ WYPRODUKOWANYCH WY­
ROBÓW PRZEMYSŁOWYCH. POWAŻNIE 
ZWIĘKSZYŁA SIĘ W CIĄGU OSTATNICH MIE­
SIĘCY.

— POMIĘDZY NIEMCAMI A ANGLIĄ ZO­
STAŁ WPROWADZONY POCZTOWY RUCH 
LOTNICZY.

... I BĄDŹ CZUJNY
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S pó łdzie lczość re a liz u je  
d e m o k r a c j ę  g o s p o d a r c z ą

Ruch spółdzielczy w pełni realizuje demokra­
cję gospodarczą. Twierdzenie to oparte jest nie 
tylko na zasadach kooperacji, ale znajduje ono ży­
we odzwierciedlenie w codziennej pracy spółdziel­
ni. Realizacja demokracji w ruchu spółdzielczym 
to realizacja w całym tego słowa znaczeniu ludo- 
władztwa. W naszym pojęciu demokracja to nie 
tylko równe prawo do kartki wyborczej. Na pełną 
demokrację składa się szereg elementów, jak; de­
mokracja polityczna, społeczna, kulturalna i gos­
podarcza. I taką właśnie demokrację ruch spół­
dzielczy realizuje.

Dziś dużo mówi się o demokracji i każdy, sta­
ra się ją na swój sposób tłumaczyć. 'Nie zawsze 
jednak argumentacje te wskazują na istotny sens 
demokracji. Ruch spółdzielczy dąży, by w przeci­
wieństwie do krajów kapitalistycznych, gdzie jest 
mowa o demokracji politycznej, a więc demokra­
cji tylko cząstkowej, ugruntować w  naszej nowej 
rzeczywistości ustrój pełnej demokracji gospodar­
czej. Spółdzielczość pracuje od szeregu lat nad 
zagadnieniem, by celem wysiłku ludzkiego było 
jaknajlepsze zaspokojenie potrzeb zarówno oso­
bistych, jak i ogólnospołecznych a nie wyłączmy 
zysk przedsiębiorcy; następnie by gospodarka 
w państwie prowadzona była oszczędnie i piano-, 
wo i Wreszcie by na gospodarkę tę każdy obywa­
tel miał wpływ i mógł o niej decydować. Tak 
wytknięta droga daje całkowitą gwarancję osią­
gnięcia celu pełnej demokracji.

Działalność każdej spółdzielni jest wyrazem 
woli i potrzeb środowiska. Te dwie podstawowe 
zasady zapewniają ogółowi członków, że nic nie 
może się  dziać bez ich udziału- Oni to poprzez 
walne zgromadzenia, radę nadzorczą, zarząd, ko­

mitety sklepowe oraz z drugiej strony przez od­
działowe rady spółdzielcze, mają wpływ na bieg 
pracy spółdzielni. Ten bezpośredni udział człon­
ka w pracy spółdzielni daje możność niet^lko sta­
łego decydowania, ale jest również doskonałą 
szkolą wychowania gospodarczego. Całkowite 
oparcie na współpracy staje się_ terenem do zgo­
dnej współpracy ludności miast i wsi-

Dotychczasowe osiągnięcia gospodarcze i spo­
łeczne spółdzielczości dają podstawę do twierdze­
nia, że spółdzielczość realizuje w  pełni demokra­
cje gospodarczą i posiada dużą dynamikę rozwojo­
wą. W ciągu niepełnych dwuch łat po całkowi­
tym wypędzeniu okupanta posiadamy^dziś w_ pań­
stwie ponad 12 tys. spółdzielni. Spółdzielnie te 
reprezentują pokaźną siłę organizacyjną; należy 
do nich przeszło 2 miliony członków. 40 tys. człon­
ków zarządów i 100 tys. członków rad nadzorczych 
sprawuje kontrolę i nadaje kierunek pracy spół­
dzielczej. W  ruchu tym pracuje dziś zawodowo 
około 50 tys. pracowników. Wszystko to świad­
czy o wielkiej myśli społeczno-gospodarczej obej­
mującej coraz szersze masy w imię realizacji ide­
ałów sprawiedliwości społecznej.

INa spółdzielczość musimy zwracać dziś szcze­
gólną uwagę i starać się stałe ruch ten rozbudo­
wywać. Ruch spółdzielczy wiąże człowieka z za­
gadnieniami gospodarczo-społecznymi i  uczy żyć 
w gromadzie, co dla nas Polaków ma szczególne 
znaczenie. Przede, wszystkim tu na Pomorzu Za­
chodnim kiedy różni zagraniczni kapitaliści pró­
bują kwestionować nasze prawa, trzeba rozbudo­
wać społeczną gospodarkę i ugruntować demokra­
cję gospodarczą. 0 , .

P .y p c ła w  S n n C 7 .v k

Czy znasz Szczecin?
Oto rynek starego miasta z ratuszem. O Ile chcesz poznać jego historię, przeczytaj 
wydany przez spółdzielnię wydawniczą „Polskie Pismo i Książka album Czesława
Piskorskiego p.t. „Zabytki Piastowskiego Szczecina“. Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Wywiad z przedstawicielami Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie

Przypadek zetknął mnie z inż. Goltzem Ma­
riuszem i ob. Kaczmarkiem Konstantym. Jako de­
legaci wydziału konsularnego, Polskiej Misji Woj­
skowej w Berlinie bawili oni w  naszym mieście 
w  ważnej sprawie, interesującej niewątpliwie nie- 
tylko społeczeństwo Szczecina ale i całej Polski.

Pamiętamy wszyscy, jaką sympatią otacza­
liśmy przed wojną polskie skupiska w Niemczech. 
W okresie wzrostu metod nizistowskich oni 
w pierwszym rzędzie padali ofiarą. Jako Polacy 
przeszli całą wojną niejako w paszczy hitlerows­
kiej bestii. Problem Polaków w Niemczech to spra­
wa poważna i bolesna. Pamiętać bowiem trzeba 
— podkreślał ob. Kaczmarek — że chodzi tu nie
0 jakieś drobne skupiska ale o prawie milion ludzi. 
Pomyśleć: milion! Dla władz okupacyjnych sam 
fakt zamieszkiwania na terenie Niemiec wystar­
cza, by i Polaków uważać za 'Niemców ze wszyst­
kim i tego pochopnego zaszeregowania konsekwen­
cjami. i oto ci, których kiedyś bezrobocie lub brak 
ziemi zapędziły do Niemiec teraz garną się do ma­
cierzy, która woła ich ręce do pracy nad odbudto- 
wą, pragnie naprawić błędy dawnych systemów. 
Polska świata pracy chce ich wyrwać z obcego
1 wrogiego środowiska, powrócić ich tam, gdzie 
ich miejsce — do Ojczyzny.

A oni; — opowiada z zapałem drugi z delega­
tów inż. Golz — garną się masowo do spisów 
w  komisjach dla emigrantów.

Ktoś odwołuje inż. Goltza, okupuję więc dru­
giego przedstawiciela Polskiej Misji Wojskowej 
ób. Kaczmarka, prosząc o bliższe szczegóły akcji, 
którą reprezentują. Dowiadujemy się więc, że spi­
sy reemigrantów objęły już Saksonię, Turyngię, 
Magdeburgię i Meklenburgię, Berlin a obecnie 

Westfalię, gdzie bodaj były najliczniejsze zgrupo­
wania robotników polskich. Akcja rozwija się 
sprawnie i szybko zataczając coraz szersze kręgi. 
Delegaci bawią w  kraju właśnie dla przygotowa­
nia terenów osiedleńczych dla powracających.

Z c:ekawością słuchamy p. Kaczmarka opo­
wiadającego o pierwszym transporcie reemigran­
tów, jaki wyszedł 18 sierpnia z Lipska do kraju. 
Transport ten liczył 43 rodziny, ogółem 202 osoby, 
które przyw iozły do kraju w 55 wagonach cały 
swój majątek ruchomy, inwentarz żywy i mart­
wy, urządzenia mieszkalne — jednym słowem 
wszystko •— wartości 6 milionów złotych. Prze­
cież to wcale pokaźny wkład do naszego majątku 
narodowego. Wypytuję o bliższe szczegóły osied­
lenia powracających reemigrantów. Transport 
przybył doi Strzelina na Śląsku Dolnym — opo­
wiada dalej mój rozmówca — mimo niepogody 
owacyjnie witany przez zebrane tłumy. Przybrany 
dworzec •— dywany — orkiestra — i łzy.

Łzy witających i witanych. To społeczeństwo 
strzelińskie imieniem nowej Polski tak serdecznie 
przyjmowało tych, którym kiedyś zły los kazał 
iść na tułaczkę ,,za chlebem“ . Po odśpiewaniu 
uroczystego „Te Deum“ w miejscowym kościele, 
oficjalne przyjęcie a potem wspólny obiad w 
strzelińskim Domu Kultury zacieśniły pierwsze 
więzy spotkania Polaków. Reemigrantów osiedlo­
no w  18-tu majątkach powiatu strzelińskiego.

Czy projektowane są transporty reemigran­
tów na teren Pomorza Zachodniego? — zapytuję. 
„A  tak, naturalnie — odpowiada p. Kaczmarek. 
Mamy nawet zgłoszenia takich, którzy radizi by 
osiąść specjalnie w Szczecinie. Właśnie dlatego 
tutaj przybyliśmy, by nawiązać kontakt z w ła­
dzami i społeczeństwem oraz wyszukać możliwo­
ści osadnicze gotującym się do powrotu reemi­
grantom. Już 7 brn. wyruszył nowy transport a za 
nim pójdą w coraz szybszym tempie dalsze. W y­
korzystując pociągi z transportami wysiedlanych 
Niemców, w pierwszym rzędzie musimy zorgani­
zować przewiezienie kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi“ .

Inż. Goltz widząc, że skwapliwie notuję szcze­
góły podawane przez jego kolegę — delegata, 
podchodzi do nas by dodać parę uwag. Prosi, by 
wyraźnie podkreślić różnicę między repatriantami 
a reemigrantami. Pierwsi to byli jeńcy, żołnierze 
polscy w  armiach alianckich na Zachodzie, wresz­
cie wywiezieni w czasie wojny. Reemigranci zaś 
to ci, którzy kiedyś do Niemiec wyemigrowali, 
pracowali tam i mieszkali a nie zatracili poczucia 
polskości. Ale to nie wystarcza, że przyznają się 
do polskości. Przy rejestrowaniu przechodzą przez 
dokładne badania, sprawdzające prawdziwość ich 
polskiego pochodzenia. Nie wystarczy podanie 
świadków. Musza okazać dokumenty stwierdzające 
ich polskie pochodzenie, przynależność do polskich 
związków i organizacji. Żaden zakonspirowany 
były hitlerowiec nie prześlizgnie się przez to gę­
ste sito sprawdzań.

Ważną jest sprawą — zaznacza inż. Goltz — 
nastawienia naszego społeczeństwa do powraca­
jących z Niemiec. Pamiętać trzeba, że są oni nie­
słychanie wrażliwi i ambitni. Byłoby dla nich 
ciężką obrazą i wielką krzywdą nazywać ich, Niem­
cami czy Yolksdcutschami. Zdarzają się wypadki, 
że Polaka powracającego z Niemiec — tu muszę 
przyznać, że i mnie są znane podobne wypadki 
dlatego tylko, że mówi po polsku z wyraźnymi 
naleciałościami berlińskiego akcentu spotykały 
przykrości, spowodowane stawianiem w wątpli­
wość jego polskiego pochodzenia. Żądano od niego 
świadectwa weryfikacji lub rehabilitacji, którego 
nie posiada, gdyż był i jest Polakiem. Społeczeńst­
wo musi zrozumieć, że do tych ludzi winno pod­
chodzić nie inaczej jak tylko z najgorętszym ser­
cem.

Wskazuję delegatom, kontakty, jakie w ich 
pracy mogą im pomóc, obiecuję opowiedzieć na­
szym czytelnikom wszystkie szczegóły, jakich ze­
chcieli nam udzielić.

Z pewnością nie tylko pierwsze, ale wszyst­
kie transporty, jakie zostaną skierowane na Po­
morze Zachodnie, spotkają się z jak najserdecz­
niejszym przyjęciem u mieszkańców naszego wo­
jewództwa. Jak my tu straż trzymamy nad Odrą, 
tak oni — reemigranci — stali długie nieraz lata 
na straży swej polskości. I niejedną ponieśli dla 
niej ofiarę.

Kiedy do nas przybędą, znajdą w nas braci 
i mogą liczyć na naszą pomoc —- rąk i serc.
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B. Büttner

J a k  r o l n i c y  p o w o ł y w a l i  s p ó ł d z i e l n i e ?
Wśród osadników którzy, idąc za apelem 

władz postanowili budować życie państwowe na 
dalekich rubieżach Ziem Odzyskanych, nie zabra­
kło ludzi chętnych, którzy podjęli konstruktywne 
zadania na odcinku spółdzielczości rolniczej w 
Szczecinie.

Ogniskiem pierwszych poczynań w tej mierze 
staje się gmina podmiejska miasta Szczecina - War- 
szewo. Dnia 30.1X.1945 r. odbyło się tu, zwołane 
z in icjatywy osiadłych osadników - rolników, ze­
branie organizacyjne, na którym postanowiono 
zawiązać spółdzielnię rolniczo-handlową z siedzi­
bą w Szczecinie. Już pierwsze to zebranie w yło­
niło radę nadz-orczą spółdzielni (na której czele 
stanął ob. Sobczyk Czesław) i zarząd (w skład 
którego weszli ob. Nowacki, ob. Starobrat i ob. 
Kryński). W miesiącu listopadzie 1945 r. wchodzi 
w skład zarządu ob. Połczyński Apolinary, obej­
mując stanowisko przewodniczącego zarządu i 
równocześnie kierownika Spółdzielni.

Pierwsze kredyty otrzymuje zarząd z końcem 
grudnia 1945 r. Kredyty te nie pozwoliły zarządo­
w i na podjęcie szeroko rozgałęzionej działalności. 
Dużym krokiem naprzód było zdobycie środka 
transportowego w marcu br. Dzięki niemu nawią­
zuje zarząd stosunki handlowe z innymi placów­
kami spółdzielczymi na terenie Pomorza Zachod­
niego.

Za ich pośrednictwem przystępuje spółdziel­
nia do właściwych swoich zadań, do zakupu to­
warów od rolników. Dokonywane tranzakcje są na 
razie skromne. Równoległe z akcją wolnych 'za­
kupów podejmuje zarząd akcje świadczeń rzeczo­
wych i akcję siewną.

Stan zatrudnienia wyraża się już w  miesiącu 
lutym br. liczbą 15 pracowników umysłowych i 15 
pracowników fizycznych. Przy ich pomocy przy­
jęto i rozprowadzono świadczeń rzeczowych 1930

ton t. j. 193 wagony, a w  ramach akcji siewnej 
w 2700 ton t. j. 270 wagonów towaru. Równolegle 
z rozrastającym się zakresem prac spółdzielni 
rosną systematycznie jej obroty, dochodząc 12 mi­
lionów miesięcznie.

Wreszcie, by podołać wszystkim zadaniom, 
jakie przypadną spółdzielni w udziale w przyszłoś­
ci w  zakresie eksportu i importu ziemiopłodów 
podjął zarząd pracę nad przydzieleniem spółdziel­
ni pojemnego magazynu zbożowego, położonego 
w miejscowości Gosław w rejonie Dolnej Odry. 
Objekt ten wykazuje szereg poważnych uszkodzeń 
i będzie wymagał pokaźnych inwestycji. Koszty, 
związane >z odbudową tego magazynu zamierza 
zarząd pokryć z funduszów, przeznaczonych na 
ten cel w  rządowym planie inwestycyjnym. W  pla­
nie swoich prac nie pominął zarząd również waż­
nego zadania opieki socjalnej nad poważnym za­
stępem pracowników spółdzielni. Już w  miesiącu 
marcu 1946 r. zorganizował zarząd stołówkę, któ­
ra zdolna zaspokoić dzisiaj potrzeby pracowmików 
spółdzielni i członków ich rodzin, rozdając dzien­
nie do 50 obiadów.

Poza stołówką organizuje zarząd dla pracow­
ników świetlicę i bibliotekę. Z obydwu tych insty­
tucji będą pracownicy spółdzielni mogli korzystać 
już w  najbliższej przyszłości.

Na nakreślony wyżej rozwój spółdzielni od 
początkowych skromnych poczynań do jej prac 
prowadzonych dziś z coraz większym rozmachem 
i z najlepszymi perspektywami złożył się wysiłek 
zrazu zespołu jednostek-inicjatorów, który potra­
fił się z czasem zharmonizować z wytężoną pracą 
poważnego już zastępu kilkudziesięciu pracowni­
ków spółdzielni różnych stopni.

Ten zgodny wysiłek kierownictwia spółdzielni 
i  jej pracowników wróży tej placówce jak najpo­
myślniejszy rozwój.

Gmach Zarządu Miejskiego w Szczecinie, w którym odbywały się obrady kongresu Polaków-autochtonów.
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Tymoteusz Karpowicz

Od ja k ie g o ś  czasu w io d ło  m i się św ietn ie. C zu łem  
ja k  u ro k  życ ia  p o tę g o w a ł się z każdą  przeżytą  c h w ilą  a 
stare chm ury , k tó re  g ro z iły  burzą, odegnaiem  po p rostu  
ręką , ja k  dym  z pap ierosa. A b yśc ie  m nie  jednak  n ie  p o ­
są d z ili o przesadę muszę dodać, że w  tej ręce trz y m a ­
łem  m a ły . sza ro z ło ty  w a c h la rz y k  z tys ią c z jo to w y c h  ban­
k n o tó w . W  tym  czasie u zyska łem  rów nież w ła śc iw e  
m ie jsce  na z iem i, zd o b yw a łe m  coraz w ię kszą  sym patię  
ko le g ó w , s łow em  —  o tw ie ra ła  się przede m ną zaw ro tna  
p e rs p e k ty w a  szczęśliw ego b y tu . U podstaw  m ego do­
brego sam opoczucia  leża ła  n ie  jakaś  idea, k tó ra  ze z ja ­
daczy ch leba  czyn i b a h a te ró w  lecz —- w illa . Z n a jd o ­
w a ła  się ona p rz y  jednej_ z na jcu d ow n ie jszych  u lic  
Szczecina. W il lę  tę o k a la ł og ród  ow ocow y z p rze ró ż ­
n y m i g a tu n ka m i drzew . D a le j c ią g n ą ł się że lazny pa r­
k a n  a jeszcze da le j cement, k tó ry  s trasz liw ie  nagrze­
w a ł się w  dn ie  upa lne. Z ja k ą ż  rozkoszą w ra ca jąc  z p ra ­
cy  z n a jd y w a łe m  o rz e ź w ia ją c y  ch łód  ścian uko ch an ych  
a na k rzew ach  —  gaszące p ragn ien ie , kwaśne po rze ­
czk i. Ja k  p rz y je m n ie  b y ło  p lu ska ć  się w ieczorem  w  b ie- 
lu te ń k ie j w a n n ie  a przez szeroko o tw a rte  okno  patrzeć 
na pozłacane słońcem, w ie rz c h o łk i drzew  ow ocow ych . 
P on iew aż w iem , że d la  w ie lu  z was będzie n iezrozu ­
m ia ły m , w  ja k i sposób sta łem  się posiadaczem te j w i l l i ,  
p o w ie m  ty lk o  je d n o  s łow o : ko sz to w a ło !

Do p iw n ic y , w  k tó re j p a n o w a ły  egipskie c iem ności 
znos iłem  w  pośp iechu  zewsząd zebrane b u te lk i i s ło ik i,  
bo m ie liś m y  la -da  dzień z żoną rozpocząć in te n syw n ą  
p ro d u k c ję  soków , k o n f itu r  i  p o w id e ł. N ie  lu b ia łe m  je d ­
na k  na w ia t r  rzucać p ie n ię d zy , Z tego powodu p e n e tro ­
w a łe m  w s z y s tk ie  s k le p y  szczecińskie , b y  n a tra fić  gdzieś' 
na tańszy cu k ie r. T ra fia łe m  je d n a k  ty lk o  na cza ro d z ie j­
sk ie  k o ło  za k lę tych , m a rtw y c h  cen, k tó rych  tw ó rc ó w  
n ie  m og łem  w zru szyć  n a w e t b ib l i jn y m i cyta tam i o m i­
łośc i b liźn ie g o . W ła ś c ic ie le  p la có w e k  handlow ych  z za­
sady b y l i  w y zn a w ca m i ch rześc ijańsk ich  pos tu la tó w , 
lecz uw a ża li, że w  p ie rw szym  rzędzie  trzeba m iło w a ć  
s iebie. P rzy tacza łem  w ię c  u ry w k i z Koranu, pop ie ra łe m  
sw e w y w o d y  s ło w a m i w ie lk ie g o  Lao-tse, tw ó rc y  Tao, 
lecz bez n a jm n ie jszego  sku tku . T u ta j w yznaw ano re li-  
g ię  szczecińską a tw ó rc ą  je j b y l i  ci, k tó rzy  b y  się za 
s ieb ie  d a li p o w ie s ić

P on iew aż n ie  m ia łe m  zam iaru  tak  Jatwo ustąpić 
przed ty m  ch iń sk im  m urem  cen, p rodu kc ja  w in , k w a ­
sów, p o w id e ł i  m a rm o la d y  tk w iła  na m artw ym  pu n ­
kc ie . D z ia ło  się to  może n ie  d la tego , że żal m i b y ło  
p ie n ię d zy , lecz że p rz y rz e k łe m  sobie od tego czasu 
stosow ać ja k  n a jsu row szą  b loka d ę  sklepów  szczeciń­
sk ich . S ta ra łem  się ró w n ie ż  pozyskać dla tego ce lu  ja k  
n a jw ię kszą  ilo ść  ko le g ó w  i ko leżanek . Jednak c i z zu­
p e łn ie  n ieuzasadn ionym  oburzen iem  zw raca li się do 
m n ie : „D o brze  c i b a w ić  się w. ta k ie  g łupstwa, ja k  masz 
zapas je d ze n ia ” . Chcesz nas p rz y p ra w ić  o śm ierć g ło ­
dową. Bardzo c ieb ie  szanu jem y lecz nie czyń w ięce j 
ta k ic h  p ro p o z y c ji, k tó re  naw e t a n io łó w  m ogą zgnie- 
w a ć ” .

I  ja  sam osob iście  zw ącha łem  po paru dniach, że 
z tą  b lo ka d ą  je s t coś n ie  w  porządku. M im o  stosun­
ko w o  dużych  zasobów  p ien ię żn ych , jak ie  posiadałem  
do sw e j d y s p o z y c ji zaczę ło  b ra ko w a ć  w  naszej ku c h n i 
tłuszczu, k a w y  i ch leba, n ie  m ów ią c  ju ż  o cukrze, i  gdy 
pew nego dn ia  t ra f i ła  m i się s ta ra  gazeta do rę k i z a r­
ty k u łe m  o p isu ją cym  ja k ie  fia sko  pon ios ły  w szystk ie  
k o n ty n e n ta ln e  b lo k a d y  od N aopo leona  do A d o lfa  —  
ze spuszczoną g ło w ą  uda łem  się do sklepu. Po dziś dzień

is tn ie je  je d n a k  m iędzy  h a n d low em i p la có w ka m i Szcze­
c ina  a m ną g łęboka  przepaść n iezrozum ien ia .

T ak  to to c z y ły  się dn i mego życ ia  rzadko  za k łó ca ­
ne w  sw ym  b iegu, aż nas tąp iła  ka tastro fa ,

T ru d n o  m i p rzypom n ieć, z ja k ie g o  pow o d u  uda łem  
się tram w a je m  na dw orzec g łó w n y , fa k te m  je d n a k  n ie ­
zb ity m  pozostan ie  to, że tam  nas tąp iło  w ła śn ie  straszne 
w  sw ych  da lszych  konsekw enc jach , spo tkan ie . K ie d y  po 
p rze s tu d io w a n iu  ro zk ła d u  ja z d y  poc ią g ów  m ia łe m  się 
puścić  w  drogę p o w ro tn ą  zastąpi! m i p rze jśc ie  ja k iś  
now oczesny H e rku les .

—  M ó j d ro g i ch łopcze! M ó j d ro g i ch łopcze —  roz­
w a r ł przede m ną m usku la rne  ram iona.

—  W u j A n a to l! —  za k rzykn ą łe m  radośnie, m im o 
że zna łem  go z la t daw nych , ja k o  na jw iększego  na 
św iec ie  na trę ta .

—  Kopa la t ch łopcze ! Kopa la t. A le  jesteś t łu s ty  —  
rzeźn ik  z c ieb ie  n ie  u rzędn ik .

—  W u jc io  też n ie  grzeszy —  sp o jrza łem  k ry ty c z ­
nym  w zro k ie m  na o lb rz y m ią  postać. W u j A n a to l uśm ie­
chną ł się tk liw ie .

—  A le ż  gdzie tam  d rog i ch łopcze ! D z ies ią te j czę­
ści ze m nie  zosta ło . D w a tyg o dn ie  p o n ie w ie ra m y  się 
w  pociągach. Sam w iesz ja k i los repac ien tów .

—  Po p ie rw sze  w u je k  n ie  może być repa trian tem , 
po d rug ie  los ich  n ie  je s t ta k  z ły , ja k  to  sobie n ie k tó rz y  
w yob ra ża ją , po trzec ie  ja  służę zawsze ja k  n a jd a le j idą ­
cą pomocą.

—  T y... z pom ocą —  ozw a! się naraz lekcew ażąco 
k re w n ia k  —- a bodaj c ieb ie  gęś dz iobnę ła . Cóż ty  m o­
żesz pom óc pędraku . Np. teraz.

—  W ię c  przede w szys tk im  —  zacią łem  się w  g łup im  
uporze i a m b ic ji —  siedzieć lu  na dw o rcu  z c a ły m  sw ym  
bagażem  dopók i się nie zna jdz ie  m ieszkan ia  nie ma n a j­
m nie jszego sensu. M ó g łb y  w u je k  c h w ilo w o  u lo -ko w a ć  
się u m nie. —  K ochany, kochany  ch łopcze —  ry k n ą ł 
w u jaszek —  k to b y  sic spodziew ał, że z c ieb ie  tak ie  z ło ­
te dziecko. W ię c  co tu dużo m ów ić  —  daw a j adres! Po­
n iew aż m ó j k re w n y  pozosta ł jeszcze na d w o rcu  w  celu 
zm ob ilizo w an ia  transpo rtu , ruszy łem  sam. Po drodze 
o p a d ły  m nie  czarne re fle ks je , p rze c iw  k tó ry m  b ro n iłe m  
się ca łą  m ocą ducha. N ic  nie pom agało . P rzyszedłem  
do dom u w ykoń czo n y .. Pełen p rzerażen ia  u s iad łem  w  
ką tku , n ie  w spom ina jąc  p rzy  tym  an i s łow a żonie o za­
p roszen iu  do siebie k re w n ia ka . Jakaś przem ożna trw oga  
w d a rła  m i się do serca —  ję z y k  k o ło w a c ia ł coraz ba r­
dz ie j. P oc iłem  się. M i ja ły  chw ile . N ag le  na p o d w ó rku  
w szczą ł się n ieop isany  hałas. Żona sp o jrza ła  na m nie 
py ta ją c .

—  To w u je k  —  jękn ę łe m .
—  J a k i w u je k . Co się z tobą  dz ie je ! Skąd w u jek?

—  W u je k  A n a to l.., A  skąd to ja  sam nie w iem :
Tym czasem  rozpoczę ło  się s trasz liw e  łom otan ie  do

d rzw i. S łychać b y ło  przeróżne głosy, nad k tó ry m i gó ro ­
w a ł w sp a n ia ły  bas A n a to la .

—  H e j, chopcze! o tw órz... to ja ... w u j A n a to l.
-— N o cóż -—  szepnęlem  na p ó ł ż y w y  —  o tw órz...

Z c h w ilą  o tw a rc ia  d rzw i, ja k  przez z łam aną tamę 
fa]e —  w tło c z y ł się do naszego m ieszkan ia  p s tro ka ty , 
ro z p ie n io n y  tłu m . O k o ło  ośm iorga, w y ta rza n ych  we 
w sze lk im  b ru d z ie  św ia ta  dzieci, żona A na to la , m atka, 
i  sam w u j A n a to l.

Z róbc ie  je d n a k  teraz gdzieś tu  m ie jsce, bo m usim y 
znieść sw ój bagaż. N a jle p ie j b y ło b y  zd jąć d rzw i, gdyż 
będą one przeszkadzać p rzy  przenoszeniu rzeczy. No 
chodź! Pomóż m i.
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W  oszo łom ien iu  spe łn ia łem  w szys tk ie  rozkazy  m ojego 
w u jaszka . Za ch w ilę  m ieszkan ie  nasze z a m ie n iło  się w  
rup ie c ia rn ię , w  o h yd n y  sk ład  zapchany po b rzeg i paka­
m i.

—  Czy to  ju ż  w szystko? Czy to ju ż  w szystko? 
p y ta łe m  rozp a cz liw ie  —  przecież m usim y się jakoś po ­
ruszać,

—  Czy to ju ż  w szys tko ! —  z a k rzykn ą ł w u jaszek  w  
stronę podw órka .

—  Jeszcze je d n o  auto —  o d p ow ie dz ia ł g łos  zady­
szany. Zaczęlem  się n ieco  budz ić  z le ta rgu . ^ M o ż e m y ja ­
kąś część ty c h  g ra tó w  znieść do p iw n ic y “ .

—  Ja c i dam do p iw n ic y  —  w rzasnę ła  nag le  w u je n - 
ka  —  żeby m i ja k i z ło d z ie j w y n ió s ł jeszcze te j nocy 
m o ją  k rw a w ic ę . Do tego n ie  dopuszczę!

—  D ro g i ch łopcze! P rzesun iem y to  lus tro ... przecież 
ono s to i n i w  p ięć n i w  dz iew ięć. Z resztą  ty c h  paczek 
ju ż  dużo n ie  będzie.

—  N o  bezw zg lędn ie ! Przesunąć lu s tro . W iesz d rog i 
T o lk u  —  z w ró c iła  się w u je n k a  do męża —  przecież 
osta teczn ie  m ożna ich  łó żko  pos taw ić  na sk rzyn iach . 
Zdobędzie się przez to bardzo dużo m ie jsca.

N ie  m ia łem  ju ż  s ił p ro tes tow ać.
O d tego ta k  le k k o m y ś ln ie  postaw ionego  k ro k u  za­

czę ły  się czarne' d n i mego życ ia . Ja k  jeszczer n iedaw no 
w szys tko  szło coraz k u  lepszem u ta k  teraz o d w ro tn ie  
w szys tko  zam ierza ło  do ru in y . Już naza ju trz  ze w spa­
n ia łe g o  trem o, pozosta ła  ty lk o  rama. W  szafie ro zw a rte j 
naoścież zagn ieźdz ił się ja m n ik , a k u ry  dotychczas w ię ­
z ione w  skrzynce, teraz ro z b ie g ły  się po p o k o ju  cze­
p ia ją c  się co w yższych  p rze d m io tó w  i gdacząc. O dcho­
dziłem  pop ro s tu  od zm ys łó w . Persw adow ałem  je d n a k  
sobie i żonie, że taka  sy tu a c ja  n ie  może trw a ć  d ługo  
i w u je k  A n a to l w yp ro w a d z i się p ięknego  po ranka  do 
jasne j... n a jja ś n ie js z e j... Jak ież  b y ło  m o je  przerażen ie  
gdy pew nego dnia spo tka łem  swego p rz y ja c ie la , k tó ry  
m i uprzedn io  dopom óg ł w  u zyska n iu  w i l l i ,  i z m ie jsca  
o św iadczy ł:

—  T w ó j w u je k  stara się o tw o je  m ieszkan ie . M ie j
się na baczności.

T y lk o  nadzw ycza jn ym  w y s iłk ie m  w o li n ie  skoczy­
łem  m u do gard ła .

—  Co ty  pow iedz ia łeś?  —  w ycha rcza łe m  z t ru ­
dem.

— T w ó j w u je k  stara  się o tw o je  m ieszkan ie . Rozu­
m iesz —  stara  się..-.

—  D ro g i p rz y ja c ie lu  uczep iłem  mu się za k la p y  m a­
ry n a rk i —  przecież ty  w iesz, że to je s t n iem oż liw e . Ja 
przecież p ie rw szy ' z ło ży łe m  w n iosek.

—  T ak ! Lecz w idz isz  n ie  o trzym a łeś  jeszcze n o m i­
n a c ji. To da je  m u pew ną szansę.

—  D ro g i K a z iku ! —  m ó w iłe m  przez łz y  - przecież 
ty  w iesz, co to  znaczy u tra ta  m ieszkan ia , to  w  ogóle 
u tra ta  chęci do życ ia . T y  jesteś le p ie j z o rie n to w a n y  w  
spraw ach kw a te ru n k o w y c h . U przedn io  ty le  m i pom og­
łeś. Ja osobiście n ie  mogę zająć się ty m i sp raw am i. P ra­
cu ję , n ie  mam czasu. Poza ty m  w  g ło w ie  m o je j panu je  
w szechw ładna  pustka, n ie  w ie m  z ja k im i s ło w a m i zw ró ­
c ić się d o  odpow iedn ich  in s ty tu c ji.  N ie  p o tra fię  z re fe ­
row ać prośby, pomóż m i. Będę c i bardzo w dz ięczny 
rozum iesz. Bardzo w dz ięczny!

—  A le ż  doskona le ! w yręczę  c iebie. ‘C hociaż w iem , 
że będą w ie lk ie  trudnośc i. Lecz po lega j na m nie.

M ija ł  je d n a k  trag iczn ie  dzień za dniem, a spraw a n ie  
w y ja ś n ia ła  się. Ś ledziłem  p ło n ą cym i oczam i każdy  ruch  
swego rodzinnego adw ersarza. Tak, w u jaszek sp isko ­
w a } p rze c iw ko  m o je j w łasności. Tym czasem  m oje  m ie ­
szkanie s tra c iło  w sze lk ie  cechy poprzednie . N iszczyc ie l­
ska ręka  sza la ła . S tó ł zosta ł ju ż  spa lony doszczętnie.

Z ka n a py  zdarto  ob ic ie , by  uszyć z n iego nocne pan­
to fle . W  kredens ie  s ta ły  stare kamasze, pow ykrę ca n e  
p a n to fle  i łapc ie . W  p o w ie trz u  u n o s ił się fe to r n ie  do 
zn ies ien ia . A  spraw a w lo k ła  się da le j...

U da łem  się w ię c  do p ryw a tn e g o  m ieszkan ia  k o le g i 
i szczęś liw ie  zasta łem  go w  domu. Z m in y  w yczy ta łe m , 
że je s t gorze j n iż  źle.

—  N o i co —  spyta łem .
—  W iesz, rob ię  w szys tko  w  im ię  p rz y ja ź n i, w  im ię  

dob re j sp raw y, lecz są ta k ie  trudnośc i. Sam rozum iesz.
C zerw one k rę g i zaczę ły  k o ło w a ć  m i p rzed oczami.
—  D ro g i! N a jd roższy ... Rób co możesz bo ja  tonę  —  

zd o ła łem  w y jęczeć.
Z nów  m ija ły  dnie pe łne  koszm arnych  przeżyć, k tó re  

do resz ty  z o h y d z iły  m i sens życia . Teraz ju ż  m iędzy 
m ną i żoną z je d n e j s trony , a rod z in ą  w u jk a  A n a to la  
z d ru g ie j, p a n o w a ła  o tw a rta  w o jn a . W y p o w ia d a liś m y  
szczerze swe m yś li, sp o w ia d a liśm y  się w za jem n ie  ze 
w s zys tk ich  sw ych  chęci. Do p a s ji d o p ro w a d za ły  m nie  
jeszcze m o je  b u ty , k tó re  m ia ły  zb y t c iasne cho ie w y .

Lecz razu pew nego zna laz łem  je  obcię te . Z łapa łem  się 
za g łow ę.

—  Ha, ha, .ha! —  śm ia ł się p ie k ie ln ie  w u ja sze k  —- 
narzeka łeś c iągle, że c i p rzeszkadza ją ,, w ię c  to m o je  
d z ia tk i c i się p rz y s łu ż y ły , p o d z ię ku j im , ha, ha, ha!

D o k ła d n ie  sobie n ie  p rzypom inam , lecz p raw odopg- 
dobnie  boso pob ieg łem  na tychm ia s t do p rzy ja c ie la .

__ I  co. —  O b rzu c iłe m  go na w stęp ie , n ic  dobrego
n ie  u b ie cu ją cym  w zro k ie m ,

I  co.
.—  A ch , ach tw o ja  spraw a! —  n iech  to lich o , Ty 

w iesz ja k  ja  się staram . S taram  się ja k  d la  siebie. Lecz 
są ta k ie  trudnośc i.

T rzasną łem  w ię c  d rzw ia m i i  z b łę d n ym  w zrok iem , 
pob ieg łem  z p o w ro tem

N ie  w ie m  coby się w ów czas s ta ło , ną szczęście, czy 
na nieszczęście n ie  zasta łem  n iko g o  w  domu. W ię c  w  
c iche j, sza tańskie j radośc i ducha, p o d p iło w a łe m  parę^ 
schodków  b y  się z ła m a ły  pod k tó ry m  k o lw ie k  z ro d z in y  
w u ja  A na to la .

O d b ie g łszy  do sąsiedniego sadu z b ic ie m  serca_ cze­
ka łe m  na tą  p rzes łodką  ch w ilę  zem sty. Ja k ie ż  b y ło  
m o je  przerażen ie  gd y  u jrza łem  w chodzącą do b ra m y  
m o ją  żonę. K r z y k . ug rząs ł m i w  ga rd le . W yb ie g łe m . 
N ie s te ty ! Zapóźno.

D z is ia j jestem  sam i  bez m ieszkan ia . Żona zna jd u je  
się naraz ie  w  szp ita lu . N a  d rzw iach  b y łe j m o je j w i l l i  
w is i no m in a c ja  na nazw isko  A n a to la  W ysiudzK iego ... 
M oże k to ś  p rz y jm ie ,m n ie  ką tem . Jestem  bez bagażu...

WIESG Z NIEMIEC

— W DREŹNIE ZORGANIZOWANO W IEL­
KA WYSTAWĘ SZTUKI, W KTÓREJ BIORĄ 
UDZIAŁ WSZYSCY NAJWYBITNIEJSI ARTY­
ŚCI NIEMIECCY.

— W UBIEGŁYM ROKU LUDNOŚĆ BER­
LINA DOPROWADZIŁA DO PORZĄDKU 300 
TYS. USZKODZONYCH MIESZKAŃ. W NAJ­
BLIŻSZYM OKRESIE PRZEWIDUJE SIĘ DAL­
SZĄ ODBUDOWĘ 50 TYS. MIESZKAŃ I 10 TYS. 
DACHÓW.

— NIEMIECKI PRZEMYSŁ NAWIĄZUJE 
STOSUNKI HANDLOWE Z OBCYMI PAŃSTWA­
MI. ZAWARTO JUŻ UMOWĘ NA EKSPORT 
PRZYRZĄDÓW MIERNICZYCH DO. AMERYKI, 
DRUKARŃ DO MARROKA, FORTEPIANÓW DO 
BELGII I APARATÓW DO BADANIA MLEKA 
DO DANII.
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Udział spółdzielni spożywców „Robotnik’; w życiu gospodarczym
H is to r ia  po w s ta n ia  i ro z w o ju  spó łdz ie ln i sp o żyw ­

ców  „R o b o tn ik ”  na leży  do z ja w is k  trw a ły c h  na tym  te ­
ren ie . Po łączona w  p a źd z ie rn iku  1945 r. ze s p ó łd z ie ln ią  
spożyw czą „O s a d n ik " ' da je  począ tek obecnej p laców ce. 
B udow an ie  je j rozpoczę ło  się p ra w ie  z n iczego, bo 
o trz y m a n ie  ty lk o  p rz y d z ia łó w  na sk lepy w  n iedos ta te ­
czne j ilo ś c i i  z s ła b ym  te ch n icznym  uposażeniem  nie 
rozw dązało k w e s tii.  To też okres od założenia do końca 
czerw ca 1946 r. b y ł n a jtru d n ie js z y m  w  życ iu  sp ó łd z ie l­
n i, k tó ra  ja k o  og n iw o  w  p o lity c e  gospodark i pańs tw o ­
w e j doceniana przez w ła d ze  cen tra lne  niezawsze b y ła  
n a le ż y c ie  rozum iana  tu  u do}u. O kres ten m am y ju ż  
poza sobą. Dziś sp ó łd z ie ln ia  odczuw a żywsze za in te re ­
sow an ie  i  c iep le jszą  op iekę  za rów no  czynn ika  a d m in i­
s tra c ji p a ń s tw ow e j ja k  i  sam orządow e j.

A  i spo łeczeństw o choc iaż  n ie  w idz i d ła  s iebie 
c h w ilo w y c h  ko rz y ś c i m a te r ia ln ych , to  jednak ocen ia jąc 
ca łość p ro b le m u  ruch u  spó łdz ie lczego  w idz i te  ko rzyśc i 
na p rzyszłość, n ie  ty lk o  osob iste  ale także i społeczne 
ogólne, a to  je s t is to tn e  i nas obow iązu je.

M ło d a  p la c ó w k a  n ie  w ie le  m ia ła  począ tkow o spó ł­
d z ie lcó w  w  sw o im  g ron ie . S topn iow o  tych  lu d z i p rz y b y ­
w a  coraz w ięce j, szeregi się w zm acnia ją . W zro s t lic zb y  
cz ło n k ó w  ilu s tru je  w  p e w n ych  okresach poniższe zesta­
w ie n ie :

L icsba

c z ło n k ó w

Liczba

sk ła d ó w

Liczba
p ra c o w n i­

k ó w

31.12.45 151 6 29

1. 4.46 240 10 36

30. 6.46 460 10 43

33. 6.49 5S1 21 74

Z w ra s ta  ró w n ie ż  liczba  p ra co w n ikó w , k tó ra  idzie  
rów n o le g le  z ro zw o jem  i w zrostem  liczby  sk lepów .

Trzeba dodać, że panu jąca  w  p ra cy  spó łd z ie ln i a t­
m osfera  ko leżeńskośc i pozw a la  p ra co w n iko w i na nabra­
n ie  zau fan ia  do tego system u gospodarczego. T w arde  
s tanow isko , ja k ie  za jm u je  zarząd wobec n iesum iennych  
b y n a jm n ie j n ie  psu je  w sp ó łp ra cy , ale pogłębia ją , a se­
le k c ja  ta pozw a la  na dociągan ie  aparatu do w łaśc iw ego  
poziom u.

W  p o czą tko w ym  stad ium  p lanow an ia  spó łd z ie ln ia  
p rz e w id y w a ła  w  p ie rw szym  rzędzie  składy spożywcze 
ja k o  podstaw ow e, późn ie j w y s u n ę ła  się potrzeba u tw o ­
rzen ia  s k ła d ó w  g a la n te ry jn o  - ko n fekcy jnych , sp e c ja l­
n ych  sk le p ó w  ty to n io w y c h  i p row adzen ia  p ie ka rń , T ru d ­
no dziś m ó w ić  o da lszych  p la  lach  rozbudow y b ranżo ­
w e j, bo tó za le ż y  od ilo ś c i i  m oż liw ośc i u z y s k a n ia 'je s z ­
cze o d p ow ie dn ich  lo k a li,  a nad to  rozbudowa taka  w y m a ­
ga znacznego k a p ita łu  in w e s ty c y jn e g o  i  obro tow ego . 
A b y  sp ó łd z ie ln ia  m og ła  sprostać swem u zadaniu to  m u­
si ona jeszcze p o w ię kszyć  sw ó j stan posiadania w  m ieś­
c ie  Szczecinie do o k o ło  80 sk le p ó w  branżow ych, a w ó w ­
czas n ie  będzie na rzekań ze s tro n y  ludności m iasta.

A p a ra t h a n d lo w y  w  okres ie  tw orzen ia  n a p o ty k a ł na 
pow ażne trud n o śc i, k tó re  z o s ta ły  po części dziś ju ż  usu­
n ię te , po części zarząd b o ry k a  się jeszcze z ty m i tru d ­
nościam i, do k tó ry c h  za liczyć  na leży brak n ie  ty lk o  lu ­
dzi fachow o p rzyg o to w a n ych , ale lu d z i sum iennych, chęt 
n y c h  i  w ie rzą cych  w  re z u lta ty  p racy . Brak też ś rodków  
tran sp o rto w ych , a w ła ś c iw ie  odpow iedn ich w arszta tów , 
w  k tó ry c h  m ożna b y ło b y  na leżyc ie  konserw ow ać samo­
chody i w reszcie  b ra k  k re d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  i ob ro ­
tow ych .

M im o  tych  trudnośc i sp ó łd z ie ln ia  s tara  się oddać to ­
w a r po m o ż liw e j na jn iższe j cenie. K ła d z ie  się nac isk  na 
akcję  o d d z ia ły w u ją c ą  w  k ie ru n k u  z n iż k i cen ry n k o w y c h . 
M im o  n ie s łych a n ie  tru d n y c h  w a ru n k ó w  obn iżono cenę 
w  okres ie  do s ie rpn ia  1946 r. na ta k ie  a r ty k u ły  ja k  s ło ­
n in a  za 1 kg. 350 z ł., (ryn e k  w y k a z a ł 380 zł.), cu k ie r 
za 1 kg. 180 z}, (ryn e k  w y k a z y w a ł 200 zł. —  220 zł.), 
g roch  V ik to r ia  za 1 kg  30 zł. (ryn e k  w y k a z y w a ł 35 —  
40 z ł.), ch leb za 1 kg  19, 17, 16 i 14, (ryn e k  w y k a z y w a ł 
21, 19, 18 i 16 z j.). O b ro ty  sp ó łd z ie ln i ilu s tru je  poniższe 
zestaw ien ie :

w  okres ie o b ro ty
3 m iesiące 1945 r. 1.400.000—
styczeń 46 r. 712.000—
lu ty  46 r. 1.637.000—

m arzec 46 r. 932.000—
k w ie c ie ń  46 r. 732.000—
m aj 46 r. 1.103.000—
czerw iec 46 r. 1.281.000 —

lip ie c  46 r. 5.044.000—
sie rp ień  46 r. 10.853.00—

C ie ka w ym  m om entem  w  ż y c iu  ha n d low ym  spó łdz ie l 
n i jest n iska  stopa za robkow a w  p rzec ię tne j, bo w y ­
nosi 12 p roc., a d la  to w a ró w  w o ln o  - ry n k o w y c h  nie 
p rzekracza  20 proc.

Zaznaczająca się coraz w y ra ź n ie j no rm a liza c ja  s to­
sunków  hand low ych , s ta b iliza c ja  cen, w zm ożen ie  p ro ­
d u k c ji p rze m ys ło w e j i w reszcie  rozszerzenie ś rodków  
tra n sp o rto w ych  oraz zw iększen ie  k re d y tó w  p o zw o li za­
rząd o w i zw ró c ić  obecnie baczn ie jszą  uw agę na zasadni­
czy  cel spó łd z ie ln i, ja k im  je s t zaspoko jen ie  gospodarcze 
po trzeb  cz łonków . S. W j.

S P R A W Y  M O R S K IE
— Do portu w Szczecinie wpłynęły pierwsze 

statki z transportami koni i kur.
— Port szczeciński odwiedzają już statki pod 

flagami 7 państw. Ostatnio poraź pierwszy do por­
tu polskiego wpłynął statek pod flagą irlandzką.

— W Kostryniu nad Odrą otwarty został port 
rzeczny.

— W Gdyni wydobyto, z wody statek „W ar­
ta".

— Pod koniec roku polskie rybołóstwo mor­
skie będzie dysponowało 20U kutrami.

— W a trasie Sztokholm—Warszawa, komuni­
kację na -odcinku morskim utrzymywać będzie sta­
tek prom „Konnung Gustaw V".

— Do portu w Szczecinie przybyły barki, któ­
re przywiozły nawozy sztuczne, jakie otrzymuje­
my w ramach odszkodowań wojennych.

— Morskie Składy Naftowe w Szczecinie 
przygotowały baseny, na przyjęcie 7,5 miliona li­
trów olejów i benzyny. W najbliższym czasie ma­
rny otrzymać w ramach odszkodowań wojennych 
3.000 ton benzyny syntetycznej.

— W Świnoujściu polskie władze morskie 
przejęły nowe tereny portowe, a w Szczecinie 
stocznię „Odra".

— Do portu szczecińskiego przybywają pra­
wie codziennie statki szwedzkie po węgiel.

— Władze polskie przejęły wielką bazę ry­
backą Trzebież.

— W Świnoujściu powstaje radiostacja, która 
będzie obsługiwała statki znajdujące się na morzu.

— W Dziwnej odbyło się spuszczenie na wo­
dę żaglowca szkolnego.
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Stanisław Piechota

Zagadnienie spó łdz ie lczości ro ln icze j
n a  P o m o rz u  Z a d h o d n im

O dbudow a gospodarcza w s i Pomorza Zachodniego 
s tanow i jedno  z pow ażn ie jszych  zagadnień ty c h  ziem . 
W iąże  się z n im  n ie ty lk o  na leży te  za ludn ien ie  i obsia­
n ie  ty s ię c y  h e k ta ró w  z iem i leżące j dotychczas o d ło ­
g iem , ale jednocześn ie  na leżyte  zo rgan izow an ie  gospo­
d a rk i ro ln e j i  s tw o rzen ie  d la  ch łopa  znośnych w a ru n ­
k ó w  życ io w ych .

G ospodarka  ro lna  na Pom orzu Zachodn im  n a s taw io ­
na w y b itn ie  na gospodarkę hodow la no -p rze m ys ło w ą , 
m usi się s topn iow o  odradzać, b y  nadać tu te jszym  te re ­
nom  trw a łe  p o d s ta w y  d o b roby tu . N ie w ą tp liw ie  w  a k c ji 
te j odegrać m usi w ła ś c iw ą  ro lę  przede w szys tk im  za­
m ieszka ła  tu ta j ludność. Bezpośredni u d z ia ł ch łopa  p o l­
sk iego  w e  w s z y s tk ic h  poczynan iach  gospodarczych 
u sp ra w n i ca łą  a kc ję  i da n a le ży tą  g w a ranc ję  rz e czyw i­
stego w y k o n y w a n ia  in te re só w  w s i. S pó łdzie lczość p rzy  
n a le ż y ty m  ro z w o ju  i  sze rok im  udz ia le  mas zdo lna jest, 
p race te m ocno p rzyśp ieszyć i u ła tw ić . D la tego  też 
szczególną uw agę na leży  zw ró c ić  na spó łdz ie lczość r o l­
niczą. O dp ow ie dn ia  rozbudow a s p ó łd z ie ln i ro ln iczo -h a n ­
d lo w ych , m leczarsk ich , sam opom ocy ch ło p s k ie j i  in n y c h  
p rze tw ó rczo -ro ln ych  je s t ściśle zw iązana z rozw o jem  
i dochodow ością  ro ln ik a .

Dziś spó łdzie lczość ro ln icza  na Pom orzu Zachodn im  
n ie  Stoi jeszcze na odp ow ie dn io  w y s o k im  poziom ie  i n ie 
w id a ć  w  n ie j żyw ego ud z ia łu  sze rok ich  mas ch łopsk ich . 
O czyw iśc ie  na stan ten sk łada  się c a ły  szereg p rzyczyn  
zupe łn ie  od spó łdz ie lczośc i n ieza leżnych. B ra k  sp ó łd z ie l­
czego za in te resow an ia  w śród  mas ch ło p sk ich  w y p ły w a  
n ie  ty le  może z n ieśw iadom ości, ile  z b ra ku  zaufan ia . 
Ludność tu te jsza  m a ło  je s t z sobą zżyta  i  bardzo czę­
sto jeden  d rug iem u n iedow ie rza . W o jn a  z ro b iła  także 
sw o je  i w ie le  ch a ra k te rów  je s t spaczonych. Poza tym  
spó łdzie lczość ro ln icza  z czasów o k u p a c ji na sku tek  
p row adzen ia  w ym uszonych  przez najeźdźcę ko n tyge n - 
tów , posiada z łą  op in ię . O p in n i te j n ie  n a p ra w iła  w  żad­
nym  s to p n iu  p row adzona os ta tn io  a kc ja  św iadczeń rze­
czow ych  i n ie k ie d y  naw e t p rz y  n ie w ła ś c iw y m  pode jśc iu  
ją  pogorszy ła . O dbudow a zau fan ia  w s i do spó łd z ie l­
czości to  je d n o  z pow ażn ie jszych  i  tru d n ie jszych  zadań 
s to jących  dziś p rzed nam i.

N ie m n ie j tru d n y m  prob lem em  do p o konan ia  je s t 
c ią g ły  b ra k  lu d z i odpow iedn io  w y szko lo n ych  i  spo łecz­
n ie  nas taw io nych . B rak ten spó łdzie lczość szczególn ie  
odczuwa na tu te jszym  te ren ie . W  ruchu  spó łdz ie lczym  
potrzeba n ie ty lk o  dob rych  k ie ro w n ik ó w , ks ięgow ych , 
sprzedaw ców , m agazyn ie rów , ale także na o dpow iedn im  
poz iom ie  s to ją cych  cz ło n kó w  rad  nadzorczych  i  zarzą­
dów. Potrzeba także sum iennych  i  g o r liw y c h  w sze lk iego  
rod za ju  p ra c o w n ik ó w  pom ocn iczych . Z agadn ien ie  to  na­
le ż y  b rać m ocno po d  uwagę. Poszczególne spó łdz ie ln ie  
muszą przede w szys tk im  same p rz y  pom ocy Z w ią zku  
R ew izy jnego  S pó łdz ie ln i, Z w ią z k u  Gospodarczego ,,Spo­
łe m “  trud n o śc i te  p o ko n yw a ć  w s z e lk im i dostępnym i 
ś rodkam i ja k : k u rs y , kon fe re n c je , k u rs y  koresponden­
cy jne , k s ią ż k i itp . n a le ży  p row adz ić  s ta łą  akc ję  ośw ia ­
to w ą  za rów no  w śród  p ra co w n ikó w , ja k  i sze rok ich  rzesz 
cz ło n ko w sk ich .

Praca spó łdz ie lcza  je s t dziś prow adzona w  p rzyśp ie ­
szonym  tem pie  i m us i być  nadal ko n tynuow ana . Tu n ie  
chodzi o o rgan izację  sp ó łd z ie ln i w  p o ję c iu  a d m in is tra ­

c y jn y m , czy s tw o rzen ia  dla n ie j w y b itn ie  c ie p la rn ia ­
n ych  w a ru n kó w , ja k  to  w ro g o w ie  spó łdz ie lczośc i s ta ra ­
ją  się nazwać. Chodzi przede w szy s tk im  o ró w n y  sta rt 
i w ła śc iw e  z rozum ien ie . Jeże li dziś spó łdz ie lczość ••peł­
n i c a ły  szereg zadań o szczegó lnym  znaczeniu  gospo­
darczym  i sp o łe czn ym  k ra ju , to  n ie  u lega  na jm n ie jsze j 
w ą tp liw o ś c i, że może s łuszn ie  dom agać się od czyn n i­
k ó w  p a ń s tw o w ych  o p ie k i i  pom ocy. Pom oc ta  m us i się 
u w y d a tn ia ć  n ie  ty lk o  w  dosta rczen iu  o d p o w ie d n ich  sk le ­
pów , m agazynów , ś rod kó w  tra n s p o rto w y c h , ale ta jc ie  
i w  fo rm ie  na le żn ych  k re d y tó w . Pom orze Zachodnie  po­
trzeb u je  obecnie  przede w szy s tk im  d łu g o te rm in o w ych  
k re d y tó w  in w e s ty c y jn y c h . D ostarczane obecnie k re d y ty , 
ob ro to w e  na jczęśc ie j trzym ies ięczne  są ró w n ie ż  n ie w y  
sta rcza jące  i  za drog ie . P rob lem  ten w in n o  państw o ja k  
n a jszyb c ie j rozw iązać.

Ściśle zw iązaną spraw ą z ro zw o jem  ruchu  sp ó łd z ie l­
czego je s t spraw a p racow n icza . U ta r ło  się tw ie rdzen ie , 
pochodzące szczególn ie z okre só w  o ku p a c ji, że p ra c o w n i­
c y  s p ó łd z ie ln i są w yso ko  w y n a g ra d za n i. T w ie rd ze n ie  to 
w  w ie lu  w yp a d ka ch  n ie  w y trz y m u je  k r y ty k i.  O lb rz y m ia  
w iększość p ra c o w n ik ó w  s p ó łd z ie ln i w ie js k ic h  o trzym u je  
s tosunkow o n isk ie  w ynagrodzen ie . Poza ty m  p ra c o w n i­
c y  s p ó łd z ie ln i są obecnie  d z iw n ie  tra k to w a n i; w  p ra k ty ­
ce u k ła d a  się tak , że gdzie  chodzi o p racę to  wówczas 
p ra c o w n ik ó w  sp ó łdz ie lczych  podc iąga  się do n a jw yższe j 
k a te g o r ii p ra c o w n ik ó w  spo łecznych, n a tom ia s t tam  gdzie 
chodzi o słuszne w yn a g ro d ze n ie  to  n a tra fia  s ię  d z iw n y  
opór i  ten  ty p  p ra c o w n ik ó w  je s t n a jg o rze j tra k to w a n y . 
W iększość przecież p ra c o w n ik ó w  sp ó łdz ie lczych  n ie  
ko rzys ta  dziś z k a rte k  I -k a te g o r i i i  in n y c h  św iadczeń 
daw anych  ze s tro n y  państw a i sam orządu. T a k  da le j 
b y ć  n ie  może i  p ro b le m  ten m us i b yć  stanow czo roz­
w ią z a n y  po l in i i  in te re só w  sze rok ich  mas p ra c o w n ik ó w  
spó łdz ie lczych . P ra c o w n ik o w i spó łdz ie lczem u trzeba  za­
pe w n ić  m in im u m  eg zys ten c ji i  w ów czas dop ie ro  w ym a ­
gać będzie m ożna m aks im um  uczc iw o śc i i  p racy.

Bo lączek w  ruch u  spó łdz ie lczym  na Pom orzu Za­
chodn im  je s t w ie le  i  tru d n o  je s t je  w  ram ach k ró tk ie g o  
a r ty k u łu  om ów ić. D la tego  też n ie  będę się da le j nad n i­
m i ro zw od z ił, na tom ias t na n ie k tó re  zagadn ien ia  c h c ia ł­
bym  zw ró c ić  szczególną uwagę.

O prócz w y ż e j po ruszonych  o g ó ln ych  bo lączek, jes t 
w  ru ch u  sp ó łdz ie lczym  na tu te jszym  te re n ie  w ie le  n ie ­
domagać. k tó re  w in n y  b y ć  rozw iązane  przez same spó ł­
dz ie ln ie . Poszczególne spó łdz ie ln ie  w in n y  w  ja kn a jszyb - 
szym  tem pie  p rzep row adz ić  szeroką a kc ję  w e rbu n ko w ą . 
S pó łdz ie ln ie  muszą się op ie rać na sze rok ich  masach, 
a n ie  ty lk o  na pe w n e j uśw iadom ione j e lic ie  spo łecznej. 
S pó łd z ie ln ie  posiada jące  za ledw ie  po k ilk u n a s tu  cz łon ­
k ó w  n ie  są żadnym i sp ó łd z ie ln ia m i. P ośw ięcony obec­
n ie  te j sp ra w ie  jgiiesiiąc w  po ro zu m ie n iu  ze zw ią zka m i za­
w o d o w y m i w ią ie n  b y ć  w  p e łn i w y k o rz y s ta n y  do a k c ji 
w e rb u n ko w e j. R ów nocześn ie  ze sp ra w ą  tą w iąże  się ta k ­
że rozbudow a ko m ó re k  spó łdz ie lczych . Trzeba s tanow ­
czo rozszerzyć sieć sk le p ó w  i  p u n k tó w  spó łdz ie lczych , 
fifieza lężn ie  od  tego trzeba op racow ać i  zo rgan izow ać 
n a le ży tą  sieć s p ó łd z ie ln i sam opom ocy c h ło p sk ie j, m le ­
cza rsk ich  i  in n y c h  p rze tw ó rczo -ro ln ych . C a ła  w ym ia n a  
p ło d ó w  ro ln y c h  i p rzem ys ło w ych , d la  w s i m usi być 
p rzep row adzona  w y łą c z n ie  przez p la c ó w k i spó łdz ie lcze . 
W ie ś  Pom orza Zachodniego m usi b y ć  w  ja k  na jszyb ­
szym  tem pie  c a łk o w ic ie  uspó łdz ie lczona.
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Rejon ujścia Odry jest częścią większej jed­
nostki geograficznej, a mianowicie Pomorza Za­
chodniego i wraz z nim stanowi część wielkego 
niżu europejskiego. Ola obszar ten w niedalek ej 
jeszcze stosunkowo przeszłości nasuwały się sze­
reg razy lodowce z pobliskiej Skandynawii. Stad 
też zrozumiałym jest, że powierzchnia rejonu uj­
ścia Odry jest pochodzenia polodowcowego. Są to 
więc utwory nowe, które przyniósł zg sobą lodo­
wiec (gliny, piaski, iły, margle) lub też topniejące 
wody polodowcowe. Utwory starsze kryją się z 
zasady głęboko pod ta nawierzchnią polodowco- 
wa.

Lodowce przesuwały się przez rejon ujścia 
Odry kilkakrotnie (w zależności od zmian klima­
tycznych), a za każdym razem pozostawiały po 
sobie nowa powierzchnię. Z tej przyczyny nali­
czyć możemy szereg poziomów poszczególnych 
utworów. W  międzyczasie pomiędzy cofnięciem 
się jednego lodowca, a przybyciem następnego 
temperatura podnosiła się i kw itło  tutaj życie, 
niszczone przez nowy przybywający lodowiec.

¡Na terenie rejonu ujścia Odry zaobserwować 
możemy dwie zasadnicze formy ukształtowan a 
się powierzchni, co zależnie jest od tego, czy ma­
my do czynienia z lodowcową moreną denną, czy 
też moreną czołowa. Morena denna jest z zasady 
o powierzchni mniejwięcej równinnej (t. zw. pła­
ska) lub nieco sfałdowanej. W rejonie ujścia Odry 
mamy z zasady moreny denne, a tylko wyjątkowo 
moreny czołowe- Moreny denne to przede wszyst­
kim tereny pół uprawnych; na obszarach tych w i­
dujemy mało lasów. Moreny czołowe spotykamy 
w rejonie ujścia Odry raczej fragmentarycznie. Po­
wstały one na czole lodowca i tworzą pogórki 
występujące z zasady grupami. Wśród pogórków 
znajdują się miejsca bezodpływowe, w których 
gromadzą się jeziora. Moreny czołowe zwiększają 
piękno krajobrazu, właśnie dzięki jeziorom i la­
som. Fragmenty moreny czołowej spotykamy na 
wyspie W olin (w północno-zachodniej części — 
rejon Międzyzdrojów), oraz na południe od Szcze­
cina. Na prawym brzegu Odry w rejonie Starego 
Dębu znajdujemy grupę wzgórz moreny czołowej- 
Po stronie lewej Odry wielka czołowa morena 
bałtycka podchodzi z południa aż na przedmie­
ścia Szczecina (Głębokie).

Pod tą nową formacją geologiczną znajdują 
się utwory starsze. Są to solanki pojawiające się 
na skutek wierceń. Znane są one w rejonie ujścia 
Odry jedynie w  okolicy Kamienia i Perzyc, lecz 
nie są eksploatowane. W  rejonie ściśle nadmor­
skim, przede wszystkim na wyspie Wolin i w re­
jonie Kamienia pojawia się kreda. Znaleźć rów­
nież można piaskowce i wapienie. Na wyspach 
Wolin i Uznam znajdujemy w  piaskach bursztyny. 
W  rejonie Szczecina znaleźć można iły, będące 
doskonałym materiałem ceramicznym. W regonie 
Starogardu są również niewielkie pokłady węgla 
brunatnego. Są one cienkie że n'e nadają się do 
gospodarczej eksploatacji.

Ukształtowanie wybrzeża morskiego w rejo­
nie ujścia Odry jest doskonałe. Odra tworzy dużą 
Zatokę Szczecińską zamknięta wyspami: Wolin od 
wschodu i Uznam od zachodu. Wybrzeże pełne 
jest tu zatok, półwyspów i wysp. Zatoka łączy 
się z morzem przez trzy odnogi, przesmyki mor­
skie: Pianę, Świnę i Dziwną. Takie wybrzeże 
sprzyja osadnictwu i . pracy człowieka, to też
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ślady kultur prehistorycznych są tutaj dawne. 
Gleby rejonu ujścia Odry nie należą do żyznych. 
W rejonie nadmorskim znajdujemy głównie gleby 
gliniaste; nad Odrą i innymi rzeczkami nie rzad­
kie są gleby torfowe. Ku południowi zjawiają się 
piaski. Najlepsze gleby (czarnoziemy) znajdujemy 
w  rejonie Perzyce-Starogard.

O ile chodzi o klimat, to spotykają się tutaj 
zachodnie wpływy oceanu ze wschodnimi wpływa­
mi kontynentalnymi. Na całość ma naturalnie 
również wpływ  Bałtyk i wzniesienia pojezierza. 
Temperatura lata waha się pomiędzy + 16,4 stop. 
do +  17,5 stop. C (w Polsce centralnej mamy tem­
peraturę o 1—2 stop. C wyższą), a więc upały są 
mtrejsze niż w Polsce centralnej. Zimą natomiast

temperatura jest wyższą (łagodniejsza) niż w 
Polsce centralnej. Średnia zimy waha się koło 
—2 stop. C, gdy w Warszawie jest znacznie niższą. 
Ogólnie określić więc można, że tereny te mają 
lata chłodniejsze a zimy mniej mroźne niż reszta 
Polski. Wiosna i jesień są na wybrzeżu poważ­
nie opóźnione, co nie sprzyja wegentacji roślin. 
Jedynie rejon Perzyc i Dolnej Odry odznacza się 
tym, że wegetacja roślin rozpoczyna się tu 2 ty ­
godnie wcześniej niż gdzieindziej. Okres wegetacji 
dla roślin określa się na 6—7 miesięcy.

Nad morzem trwa długo piękna jesień, co 
przedłuża znacznie sezon kąpielowy na wyspach. 
Umożliwia to też późne wykonywanie prac rol­
nych.

w  p c e z j i  r o s y ] s K i e j
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Michał Lermontow

ŻAGIEL

Bieleje żagiel wśród przestworzy 
Samotny w lazurowej mgle...
Kogo na obcym szuka morzu?
Z kim w swej ojczyźnie rozstał się?

igrają fale, dmie wiatr świeży, 
Maszt trzeszczy, pręży się i gnie... 
O! nie po szczęście w dal on bieży 
1 nie od szczęścia uciec chce!
Pod nim świetliściej niż w lazurze. 
Nad nim złocisty słońca pył...
Lecz on, szalony, wzywa burzę, 
Jak gdyby w burzy spokój był!

Fiodor Tiutczew

Jakie urocze jesteś, morze, w nocy —
Tu promieniście — tam granat i czerń...
W blasku księżyca, jak żywe, się toczysz,
I oddychając, iskrzysz się jak w dzień...

Wśród fal swobodnych, w nieobjętej dali, 
Blask i ruch wieczny, dudnienie i grzmot - 
O morze, skąpane w promieniach opali, 
Urzeka nocą twoich nurtów, lot.

Toń niezgłębiona, morza toń szeroka,
Na czyje święto przybrałaś ten blask?
Niosą się fale grzmiące, i z wysoka 
Czujne źrenice spoglądają gwiazd —

W  tym falóWaniu, w tym roziskrzeniu. 
Odurzony czarem, zatraciłem się —
O jakbym pragnął w ich uroczym tchnieniu 
Duszę pogrążyć całą, jak we śnie...

rzekładzie Stanisława Szydłowskiego
Aleksander Blok

PIEŚŃ MARYNARZY
Podarowało nam morze 
Zaręczynowy pierścień! 
Całowało na morze 
W słońcem spalone piersi! 
Przymiliła się 
mórz niezgłębiona toń! 
Nieokiełznana 
mórz nurtująca toń!!!
Żyć tylko z nią,
1 umierać z nią.
Jak z matką, swobodą, mknąć!! 
Z nią pohulamy 
Na wolnym przestworzu! 
Niebieskie morze!
Czerwone zorze!
Wietrze pijany,
Burz nasze włosy!
Wietrze słonawy,
Nieś nasze głosy!
Hej, wietrze smagły,
Dmij w nasze żagle!

A. N. Majkow
NAD MORZEM MARMARA

Wszystko — te góry, wyspy, w porannym
oparzę

Zwiewnych mgieł spowite... Jak gdyby
w słodkim śnie, 

Tak jak gdyby w świetlistej, jak w srebrzystej
czarze

Tkw ił świat, i rozmarzony w szczęściu
nurzał się...

I morze połączone z niebem falą blasku, 
Ledwie pluszcze perłą ociężałych fal, 
i pragnąc tym marzeniem upić cię o brzasku, 
Czółno hy£e, przyzywa z utęsknieniem w dal.

Rejon Dolnej Odry należy do obszarów o sto­
sunkowo małej ilości opadów (500—530 m/m 
rocznie). Ma to naturalnie związek z ukształtowa­
niem terenu, bowiem na pobliskim pojezierzu opa­
dy dochodzą do 7S0 m/m. Większość opadów 
przypada na lato, przede wszystkim zwykle na 
lipiec. Są to deszcze krótkie, ale bardzo obfite. 
Ilość dni deszczowych jest zimą mniejsza niż la­
tem, jednakże są one niewielkie (długie, drobne 
deszcze). ¡Najmniej opadów jest w lutym.

W iatry są po większej części zachodnie (45 
stop.) z pewną ilością z południa i południowego 
zachodu. Nad morzem zwiększa się latem ilość wia­
trów północnych, a zimą południowych (co jest 
związane z różnicą w nagrzaniu lądu i  morza). 
W iatry północne są przyczyną sztormów bałtyc­
kich, które uniemożliwiają rybakom ma-jącym 
swe bazy rybackie w  rejonie Dolnej Odry wypły­
wanie na morze a tym samym przczyniają się do 
zmniejszenia połowów.,,

Latem obszary te mają dużo słońca (prawdo­
podobnie rejon ujścia Odry należy do najbardziej 
nasłoneczniowych obszarów Polski). W  zimie słoń-, 
ca jest mniej; zwiększa się raczej zachmurzenie. 
Rejon ujścia Odry jest w  korzystniejszym położe­
niu niż inne tereny Pomorza Zachodniego; wiosna 
jest tu nieco wcześniejsza, a jesień późniejsza.

O ile chodzi o wody to teren ten posiada dwa 
duże jeziora. Dąb pod Szczecinem (do którego 
wpada wschodnia część Odry) i Miedwie pod Sta­
rogardem. Obok nich jest szereg pięknych małych 
jezior położonych we. wzgórzach moreny czołowej 
(np. Głębokie pod Szcze.cinem) oraz jeziora na 
wyspie Wolin.

Największy stan wód wykazuje Odra diwa razy 
do roku; na wiosnę i w  leoie. Wiosną przybór wo­
dy spowodowany topnieniem lodów jest często 
nawet katastrofalny dla wsi leżących nad Dolną 
Odrą, pomimo że Odra jest rzeką dobrze uregulo-- 
waną. Niestety na skutek wojny urządzenia zostały 
w  dużej mierze zniszczone, a naprawa ich potrwa 
jeszcze długi czas.

Wiosenne powodzie są też spowodowane 
w  pewnej mierze faktem, że kra lodowa topnieje 
szybciej na południu i napiera na rejon Dolnej Od­
ry, gdzie jeszcze trzymają lody. Powstają na sku­
tek tego zatory lodowe, które ostatnio wojsko 
usuwało przy pomocy dynamitu.

Drugi przybór wodiy następuje latem na sku­
tek silnych opadów.

Odra w swym dolnym biegu (84 km. od uj­
ścia) posiada dwa ramiona. Pomiędzy ramiona­
mi są liczne połączenia, tak, że w  rezultacie ra­
miona tworzą dużo wysp. Na tych wyspach leży 
między innymi port szczeciński.

Obok Odry mamy tu zaledwie kilka drobnych 
rzek, czy raczej potoczków wpadających do Odry 
(Trzciana, Tywa), jeziora Dąb (Płoną, Ina), Zatoki 
Stobnickiej (Stobnica) i do Dziwnej (Wolczewica 
i Niemcza).

Rejon ujścia Odiry stanowi i pod względem 
geograficznym odrębną Jednostkę, mającą-swoiste 
cechy krajobrazu..

Literatura:
J. Szaflarski: Zarys Geografii fizycznej Pomorza 
Zachodniego.
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Dr St. Telega

Powieść ktorg powinno znać całe Pomorze Zach.
Jak głęboko zmienił się już nasz stosunek do 

zapomnianych ongiś ziem zachodnich, świadczy o 
tym nie tylko ich obecne spopularyzowanie ad­
ministracyjne czy gospodarcze ,ale także i  kultu­
ralne oraz artystyczne- Coraz więcej pojawia się 
utworów związanych tematycznie z tymi ziemia­
mi, coraz więcej artyści nasi skierowują wzrok 
ku tej ziemi zmartwychwstającej z prochów. Zmie­
niona bowiem rzeczywistość domaga się arty­
stycznego także wyrazu i pod tym właśnie 
względem. Żadna jednak praca naukowa nie uczy­
n i tych ziem tak nam bliskimi, jak dzieło literac- 
kie.Toteż ziemie zachodnie czekają na swego Sien­
kiewicza, który by je zaklął w kształt artystycz­
ny równy trylogii. ,

Powstaje jednak pytania, czy historia tych 
ziem kryje w  sobie tyle dramatyczności i barw­
ności, co na przykład historia XVII w. ziem 
wschodnich, odkryta tak szczęśliwie przez Sien­
kiewicza i uwieczniona w  monumentalnych dzie­
łach. Odpowiedź na to pytanie dawały już czę­
ściowo niezwykłe ciekawe, lecz niestety mało 
znane badania historyczne Zakrzewskiego o dzie­
jach pierwszych Piastowiczów, szczególnie zaś 
Bolesława Chrobrego. W  Polsce przedwojennej 
jednak nie wzbudziły one należytego zaintereso­
wania, gdyż nasze zainteresowanie skupione by­
ły  na innych problemach. Dziś jednak zmieniona 
rzeczywistość jakby mimowolnie skierowała nasz 
wzrok na te właśnie tereny i ku tym właśnie 
okresom historii.

Na tych prawdopodobnie badaniach historycz­
nych Zakrzewskiego oparł swą ciekawą powieść 
W ładysław Grabski pisząc „Sagę o jarlu Broni­
szu” . Jest to pierwszy tom trylogii, mającej dać 
wszechstronny oraz Polski Chrobrego. Przedsta­
wia w  nim Grabski niezwykle interesujące, można 
powiedzieć rewelacyjne wydarzenia, zaciekawia­
jące nas tak, jak niegdyś Dzikie Pola, Kozaczyzna 
i ich stosunek do Polski. Dzieje Polski zobrazo­
wane są tu w  interesującej osnowie tematycznej 
od strony morskiej

Szczecin, Kołobrzeg, wyspa Wołyń, Rugia, 
Jomsborg, żywe związki Polski z Danią, Szwecją 
i Norwegią — wszystko to przewija się plastycz­
nie i intrygująco w  powieści. Okazuje się przy tym, 
że wcześniej niż tak zwany „Dziki Wschód“ mie­
liśmy w  historii „Dziki Zachód“ , na który parła 
niepowstrzymanie ekspansja pierwszych Piasto­

wiczów. Co najciekawsze zaś, to fakt, że problem 
morski był niejako u progu naszej państwowości.

Doskonałe wczucie się w  malownicze środo­
wisko historyczne X wieku, w  czyny i wyprawy 
polskich wojów oraz pozostających pod polską 
władzą jomborskich czy upsalskich wojowników, 
wyprawy morskie, a przedewszystkiem fascynu­
jąca postać siostry Bolesława Chrobrego, nadają 
powieści egzotyczne niemal tło i przykuwają 
naszą uwagę od początku do końca powieści. 
Postacią główną tej powieści jest nie tyle jarl 
(bohater, wielki dowódca) Bronisz, krewniak Bo­
lesławów, co tajemnicza i niezwykła postać Swię- 
tosławy — Sygrydy, siostry Bolesława, panującej 
w  Szwecji. Sygryda, uwieczniona, już dawniej w  
sagach skandynawskich, dorównuje talentem po­
litycznym swemu bratu. Panuje w Szwecji jako 
żona Eryka Zwycięskiego po jego śmierci, opiera 
się dtzielnie i jako kobieta i jako matka królowi 
Norwegii zostaje wreszcie żoną króla Danii, aby 
zachować tron dla swego syna w Szwecji. Zostaje 
nakoniec matką Kanuta Wielkiego, późniejszego 
władcy Danii i Anglii. Jest coś egzotycznego, a 
zarazem bliskiego naszym dzisiejszym odczuciom 
historycznym w tej bohaterskiej epoce, tworzącej 
potęgę państwa na zachodzie, nad i za Odrą, nad 
i na morzu, a sięgającej dzięki panowaniu na mo­
rzu daleko na Zachód, po Danie i Szwecję. Sama 
postać jarla Bronisza ma w sobie coś z bohate­
rów sag skandynawskich, a zarazem tę rzeczywi­
stą siłę i mądrość dowódców drużyn, na których 
opierała się potęga Chrobrego. Sama postać Bo­
lesława, nazywanego ze skandynawska Burisla- 
frem jest W pierwszym tomie tej trylogii usunięta 
nieco w  cień.iego wpływ  jednak i potęga w krzy­
żowaniach dyplomatycznych rozsnuwa się bla­
skiem na wszystkich stronicach powieści.

Tom pierwszy „Sagi o jarlu Broniszu", nosi 
tytu ł „Zrękowiny w Upsali’1, następnie „śladami 
wikingów“ i „Rok 1000“ przyniosą dopiero pełnię 
całego historycznego obrazu. Już dziś jednak mo­
żemy powiedzieć, że jest to jedna z najciekaw­
szych polskich powieści, którą przede wszystkiem 
każdy Pomorzanin pownien przeczytać. Autor 
nie ma wprawdzie talentu Sienkiewicza, ale po­
siada dużą skalę odczuć artystycznych, doskona­
łe znawstwo przedmiotu r  sugestywną zdolność 
konstrukcji, a to wszystko kwaki ¡'kuje tę książkę, 
by się stała popularna nie tylko na’ naszym te­
renie.

Pierwszy rok pracy Spółdzielni Wydawniczej „Polskie Pismo \ Książka£
S p ó łd z ie ln ia  P. P. K . p o w s ta ła  ju ż  

w ła ś c iw ie  w  czasie o k u p a c ji i  to  w  
obozie  k o n c e n tra c y jn y m  w śró d  w ię ź ­
n ió w  p o lity c z n y c h , Ludz ie  c i zda jąc 
sobie spraw ę z o g ro m n ych  zniszczeń, 
ja k ie  na z iem iach  P o lsk i w y w o ła ł o- 
ku p a n t, zw łaszcza  w  dz iedz in ie  k u l­
tu ra ln e j, przez zn iszczen ie  ks iążek, 
b .ib io tek, c z y te ln i a n a w e t z b io ró w  
p ry w a tn y c h , p o s ta n o w ili u tw o rz y ć
spó łd z ie ln ię , k tó ra b y  ch o c ia żb y  w  
części w y p e łn iła  lu k i  p o w s ta łe  w  te j 
dz iedz in ie

Już w  obozie k o n c e n tra c y jn y m  
związani w sp ó ln ą  n ie d o lą  i  w a lk ą  
o życie łą c z y li się m im o  to  ze sobą 
fachow cy w szys tk ich  b ranż  d ru k a r­
skich, p o lon iśc i, l ite ra c i, d z ie n n ika ­
rze i p o s ta n o w ili po  w o jn ie  p raco ­
w ać w  Szczecinie. To też, gd y  ty lk o  
nadeszła c h w ila  w o ln o śc i, w szyscy  
ruszy li do k ra ju , a z k ra ju  na z iem ie  
Odzyskane b y  tu ta j p racow ać nad 
ich  repo lon izacją .

P ierwsi sp ó łd z ie lcy  p rz y b y li do 
Szczecina ju ż  w  iip cu , b y  ob jąć  ja k iś

p o n ie m ie ck i w a rsz ta t d ru k a rs k i. O ka ­
za ło  się jednakże, że to  co p rzedsta ­
w ia ło  jakąś z p u n k tu  w id ze n ia  d ru ­
ka rsk ieg o  w a rtość  je s t ju ż  za jęte, 
przez ty c h  co p rz y b y li znacznie wcze 
śn ie j. P ostanow iono  p rze to  zw oz ić  
m aszyny  i  sprzęt z ro z b ity c h  d ru k a r­
n i, n a p ra w ić  je  i  c zyn ić  w szystko , b y  
u tw o rz y ć  p la có w kę  p rzystosow aną  
do zadań w yd a w n iczych .

Już w  k ró tk i  czas p ó źn ie j, w  s ie r­
p n iu  n a k ładem  P. P. K . u ka zu ją  się 
p iew sze p o lsk ie  pocztów ka z w id o -
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ka m i Szczecina i  inne  d ru k i, a we 
w rześn iu  w ydano  p ie rw sze  num ery 
p ism a pod ty tu łe m  „P io n ie r  Szcze­
c iń s k i" .

W  m ia rę  swego ro z w o ju  sp ó łd z ie l­
n ia  w y d a je  p lan  m iasta  Szczecina, 
ka le n d a rz y k  i w s p ó łp ra cu je  p rzy  w y  
dan iu  p ra w ie  w szys tk ich  ks iążek, ja ­
k ie  na te ren ie  Szczecina się ukaza ły .

W  ram ach w y d a w n ic tw  w ła sn ych  
spó łd z ie ln ia  w y d a ła  dw ie  g ry  to w a ­
rzysk ie  (naukow o opracow ane i o- 
parte  o m o ty w y  zachodn io  - pom or­
sk ie  1. „1000 la t w a lk i o Pomorze Za 
chodn ie " 2. „P ozna jem y u jśc ie  O d­
ry " )  .popu la rną  h is to rię  Szczecina i 
Pomorza Zachodniego („P o lsk i Szcze­
c in ") i now e serie pocztów ek k o lo ­
ro w ych  oraz te leg ram y oko licznośc io  
we z m o tyw a m i zdobn iczym i re g io ­
na lnym i.

W  czerw cu br. sp ó łd z ie ln ia  P.P.K. 
p rzy  pop arc iu  czyn n ikó w  u rzędo­
w y c h  p rzys tą p iła  do w yd a w a n ia  t y ­
godn ika  zachodn io -pom orsk iego  pod 
nazwą „S zczec in " N a k ła d  tego p i­
sma szybko w zrasta. W  lip cu  spó ł­
dz ie ln ia  w y d a ła  dla P. Z. Z. p ie rw szy  
num er gaze tk i śc ienne j, a osta t­
nio a lbum  o s ta rym  po lsk im

p ia s to w sk im  Szczecinie, bogato ilu ­
s trow a n y  d ru k  o typ ie , ja k i na Po­
m orzu Zachodn im  jeszcze się nie u- 
kaza ł. M im o  te j w ie lk ie j p ra cy  ja k ą  
spó łdz ie ln ia  ju ż  w yko n a ła , in s ty tu ­
c ja  nasza m usi w a lczyć  z lic z n y m i 
trudnośc iam i. S pó łdz ie ln ia  nie o trz y ­
m ała  dotychczas u rzędow ego p rz y ­
dz ia łu  d ru k a rn i (k tó rą  w y s iłk ie m  
p ra cy  i k w o ta m i u d z ia ło w y m i cz łon ­
kó w  zbudow a(a), spó łd z ie ln ia  n ie  o - 
trz y m u je  p rz y d z ia łu  pap ie ru , lecz mu 
s'i d rukow ać na pap ierze z w o lnego 
ry n k u . O dczuw a się pow ażn ie  b ra k  
lin o ty p u  w  d ru k a rn i, k tó ra  ma być 
decyz ją  O b yw a te la  P rem iera  odda­
na na w łasność.

S pó łd z ie ln ia  P.K.P. u tw o rz y ła  w ła ­
sną p lacó w kę  h and low ą  (księgarn ię) 
i  dąży do s tw orzen ia  w ła ­
snego apara tu  rozdzie lczego dla p i­
sma i da lszych w y d a w n ic tw . S pó ł­
dz ie ln ia  P. P. K. je s t na Pom orzu 
Zachodn im  je d y n y m  tego rodza ju  
p rzeds ięb io rs tw em  a w  d z ia ła lnośc i 
dąży do uw zg lę d n ien ia  m om entów  
reg io n a ln ych  i w  ten. sposób szerzy 
w iedzę o Pom orzu Zachodn. i  w s p ó ł­
dz ia ła  się z p o lity k ą  osied leńczą rzą­
du.

P odkreś lić  c h c ie lib yśm y  tu ta j fakt, 
że d z ię k i z rozu m ie n iu  Szczecińskiej 
D y re k c ji O d b ud o w y  uzyskano 
p rz y d z ia ł m a te r ia łó w  i k re d y tó w  w  
w yso ko śc i 100.000,—  z ł., co częścio­
w o u m o ż liw i rozbudow ę te j p la ­
c ó w k i k u ltu ra ln e j,  k tó re j doniosłe 
znaczenie p o d k re ś la ją  w szyscy, k tó ­
rz y  z p racą  się ze tkn ę li. Suma ta 
je s t przeznaczona na rem on t lo k a li 
ty g o d n ik a  m iasta  m orsk iego  „Szcze­
c in ".

W  p lanach  da lszych  dążyć będzie­
m y do ro zb u d o w y  . p la c ó w k i. Gdy 
ją  zak ładano  p ra c o w a ło  „h o ­
n o ro w o " p rzy  usuw an iu  g ruzów  i 
m on to w a n iu  m aszyn 11 ko le g ó w  —  
sp ó łd z ie lcó w . D z is ia j spó łdz ie ln ia  łą ­
cznie z d ru k a rn ią  za tru d n ia  ju ż  8Ct 
p ra co w n ikó w , a ty lk o  na sku tek  bra 
k u  lin o ty p ó w  n ie  ro z w ija  się poważ­
n ie j. W  p rz y g o to w a n iu  je s t W ypeł­
n ie n ie  rażących  lu k  Pom orza Zachód 
n iego  w  dz iedz in ie  w yd a w n icze j, a 
m ia n o w ic ie  b ra ku  m ies ięczn ika  k u l­
tu ra lnego .

Pom im o c ię żk ich  w a ru n k ó w  pracy, 
sp ó łd z ie ln ia  w  okres ie  pierwszego 
ro k u  z ro b iła  dużo.

G. Z.

W ła d y s ła w  S ien iaw sk i

Ozdoba naszej pracy
Spółdzie lczość, ja k o  w y ra ż y c ie lk a  

now ych  dążeń s taw ia  p o s tu la ty  m o­
ra lne, a ja k o  o rgan izac ja  gospodar­
cza pod lega  p raw om , rządzącym  p ro ­
d u kc ją  i w ym ia n ą  dóbr; m usi w y k a ­
zać spraw ność je ś li n ie  w yższą  to 
p rz y n a jm n ie j rów ną  o tacza jącym  ją  
p rzeds ięb io rs tw om  pańs tw ow ym  lub 
p ryw a tn ym .

Spółdzie lczość pow o łana  zosta ła w  
im ię  sp ra w ied liw ośc i spo łecznej. W  
ten sposób spółdzie lczość sta je  się 
jednocześn ie  szko łą  w ych o w a n ia  oby 
w a te lsk iego , a praca w  tym  ruchu  
w yzw a la  w  masach poczucie so lid a r­
ności, budzi odpow iedz ia lność i po ­
św ięcenie. Jest do doskona ła  droga 
szko len ie  k a d r gospodarczych i spo­
łecznych . D z ię k i spó łdz ie lczośc i je d ­
n o s tk i szczególnie zdolne w  dz iedz i­
n ie  gospodarczej n ie  zosta ją  dla spo­
łeczeństw a stracone, lecz w  ca łe j pe ł 
n i m ogą dać w yra z  sw ej in ic ja ty w ie  
i p rzedsięb io rczości. Spółdzie lczość 
posiada czyn n ik  k o n tro ln y  społeczny. 
D zia ła lność rad  nadzorczych, demo- 
k ra ty z m  w a ln y c h  zebrań, jaw ność pra  
ćy, są to e lem en ty  k o n tro li spo łecz­
n e j, ‘ k tó ra  n a jle p ie j p rze c iw s ta w ia  się 
b iu ro k ra ty z m o w i. N a ksz ta łto w a n ie  
się życ ia  spó łdz ie lczośc i ma w p ły w  
rów n ież  i  op in ia  pub liczna ; chociaż 
w  oczach te j O p in ii ocena ro l i  sp ó ł­
dz ie lczości n ie  będzie je d n o lita  to nis 
m n ie j spó łdzie lczość spe łn i swe za­
danie w ów czas o ile  k ie ro w n ic tw a

będzie m ia ło  u trw a lo n ą  w ia rę  w  re a l­
ność w yko n a n ia  zamierzeń.

A n a liz u ją c  zagadn ien ie  p ra cy  go­
spodarczej spó łdz ie lczośc i w  ram ach 
dem okra tyczn ie  zorgan izow anego pań 
stw a w yp a d a  s tw ie rd z ić , że o ile  
przez dem okrac ję  p o lity c z n ą  rozum ie ­
m y  w ach la rz  p a rt ii,  o ty le  przez demo 
k ra c ję  ekonom iczną  rozum ieć m us i­
m y  w ach la rz  system ów  gospodar­
czych. Pow odzenie  fo rm y  gospodar­
czej za leżyć będzie od u trzym a n ia  
ró w n o w a g i w szys tk ich  e lem en tów  
zo rgan izow anego życ ia  ekonom icz­
nego k ra ju . W  ten sposób sp ó łd z ie l­
czość je s t io rm ą  gospodarow ania  bez 
zagarn ięc ia  ca łośc i, lecz racze j w spó ł 
p ra cy  w  sz lache tnym  w yścigu . Spół 
dzielczość je s t zw ie rc ia d łe m  spo łecz­
ne j m yś li gospodarcze j, a dobrze roz 
budow ana i oparta  o szerokie  m asy 
je s t dow odem  zdrow ego  in s ty n k tu  go 
spodarczego społeczeństwa, k tó re  w  
ta k i w łaśn ie  sposób reze rw u je  sobie 
o dpow iedn i w p ły w  na k o n tro lę  go­
spodark i n a ro d o w e j. Przez s p ó łd z ie l­
czość w  rę k u  k tó re j skup ią  się w a r­
tośc i m a ją tkow e , spo łeczeństw o je s t 
w  stanie tem perow ać w y b u ja ły  sy ­
stem w o ln e j gospodark i p ry w a tn e j 
lub  przesadnie p o ję tą  potrzebę e ta ty - 
zacji,

Sółdzie lczość je s t da leka  od pań­
s tw o w e j gospodark i, gdyż pow o łaną  
zosta je  do życ ia  przez dobrow o lne  
zrzeszenie, n ie  zaś przez nakaz w ładz.

U czyn ien ie  cz ło w ie k a  panem, a k a ­

p ita łu  n a je m n ik ie m  je s t n ie w ą tp liw ie  
dużą zasługą id e i spó łdz ie lcze j.

S pó łdzie lczość w  sw ym  rozw o ju  
g rom adz iła  szereg w a rto ś c i m a ją tko ­
w ych , k tó re  z b ieg iem  czasu coraz 
ba rd z ie j w z ra s ta ją  i tw o rzą  potężne 
dobra m ateria lne, i  zgodnie  z zasada­
m i sp ó łd z ie lczym i s ta n ow ią  własność 
spo łeczeństw a. N a  sku te k  specja l­
n y c h  w a runków , os ta tn ie j w o jn y  i 
now ego z ja w iska  w  postac i m ienia 
porzuconego, k tó re  p o w in n o  być  prze 
kazane spó łdz ie lczości, o b ie k t gospo­
darczy, będący w  je j  w ła d a n iu  w y ­
b itn ie  b y  się p o w ię k s z y ł. Pow ierzen ie  
m a ją tk u  społecznego lic z n y m  lo k a l­
n ym  spó łd z ie ln io m  . o sam odzie lnym  
zupe łn ie  zarządzie i  sposobie gospo­
d a row an ia  je s t zd ro w ym  rozw iąza­
n iem  zagadnienia, gdyż, ja k  uczy  h i­
s to ria  w y łą c z n y  ' cen tra lizm  państw o­
w y  an i lib e ra liz m  gospodarczy nieod- 
p o w ia d a ją  ekonom icznym  ce lom  spo­
łecznym .

C hociaż spó łdzie lczość p rze jaw ia  
się nazeW nątrz w  ca łym  szeregu 
d robnych  ko m ó re k  gospodarczych, to 
je d n a k  tw o rz y  n ie ro ze rw a ln ą  całość 
i s ta n ow i obecnie w  w y n ik u  swego 
ro zw o ju  ram ię  gospodarcze państwa 
i społeczeństw a. Tą  d rogą  powstać 
może o lb rzym ie  dz ie ło  spo łeczne j-go ­
spodark i i  w zrosnąć może w  w ie lką  
s iłę , k tó ra  p o tra f i pchnąć nas o ca ły 
w ie k  naprzód.
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KUPIEC Z A C H O D N I O - P O M O R S K I
D z ia ł Z w ią z k u  Zrzeszeń K up ieck ich  W o je w ó d z tw a  Szczecińsk iego

W obec w ą tp liw o ś c i,  ja k ie  m a ją  
n ie k tó rz y  k u p c y  w  zw  ą z k u  z o b l i­
cza n ie m  p rze z  u rz ę d y  s k a rb o w e  w y  
sokośe i p rz e d p ła t  m ie s ię czn ych  n a  
p a ń s tw o w e  p o d a tk i o b ro to w y  j  do ­
ch o d ow y , p o d a je m y  p o n iż e j t r z y  
p rz y k ła d y  o b lic z a n ia  p rz e d p ła t (t. 
z w . za licze k ) na  w y ż e j w y m ie n io n e  
p o d a tk i.  J a k o  p rz y k ła d y  u ż y liś m y  
o b ro ty  m ies ięczne  p rz e d s ię b io rs tw  
h a n d lo w y c h  w y ra ż a ją c e  s ię  w  k w o -

Sprawa podatków
ta c h  30.000.— , 70.000.—  i 1.500.000—
z!., p rz y  czym  u w z g lę d n iliś m y , że 
u rzę d y  skarbcowe na  te re n  e Szcze­
c in a  u w a ża ją  15— 20% uzyskanego  
o b ro tu  p rz e d s ię b io rs tw a  za  czys ty  
do ch ód  w ła ś c ic ie la  (zysk n e tto ).

N ie  o dpow iada  to  oczyw iśc ie  rz e ­
czyw is te m u  d o ch o d o w i os iąganem u 
p rzez  kupca  zw łaszcza  b ra n ż y  spo­
żyw cze j, u  k tó re g o , p rz y  duże j ro z -  
p  ą tośc i m a rż  z a ro b k o w y c h  n a  p o ­

szczególne a r ty k u ły ,  n a jw ię c e j pozy 
c j i  w  o b ro c ie  z a jm u ją  a r ty k u ły  o 
n is k ie j m a rż y  z a ro b k o w e j (m asło , 
ja jka , c u k ie r, sól).

Z rzeszen ie  z b ie ra  dane o p rz e ­
c ię tn e j m ies ięczne j m a rż y  z a ro b k o ­
w e j ce lem  p rz e d s ta w ie ń  a ich  w ła ­
dzom  s k a rb o w y m  p rz y  te j sposob­
n o śc i zw ra ca  się 'do m ężó w  z a u fa n ia  
z p rośbą  o z w ro t  o p ra co w a n ych  fo r  
m u la rz y  a n k ie to w y c h .

Przykłady obliczenia przedpłat (zaliczek) na  p o d a tk i  o b r o t o w y  i d o c h o d o w y .
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30.000.— 600.— 20% 6.000.— 72.000.— S % 4S0. - 1.080.—

70.000.— 1.400 — 18% 12.600.— 151.200.— 17% 2.142.— 3.542.—

150.000.— 3.000.— 15% 22.500.—■ 270.000.— 1 25% 5.625.— 8.625.—

Przykłady działań arytmetycznych przy obliczaniu podatku obrotowego i dochodowego
(p rz y  obrocie m iesięcznym  30.000.— zł,)

(do  ru b ry k i 2) 

30.000 X  2
100

600

(do  ru b ry k i 4)

30.000 X  20
-------- I nn =  6.000100

(do ru b ry k i 5) 

6.000 X  12 =  72.000

(do ru b ry k i 7)

6.000 X  S, -  tso100

K s ięga  z a k u p u  to w a ró w

O s ta tn ie  k o n tro le  p rz e p ro w a d z o n e  
n a  te re n ie  m . Szezec n a  w y k a z a ły , 
że n ie  w szyscy  k u p c y  p ro w a d z ą  fcsię 
gę z a k u p u  to w a ró w . O b o w ią ze k  p ro  
w a d z e n ia  te j k s ię g i z o s ta ł za rządze­
n ie m  p re z y d e n ta  m . S zczecina  z dn. 
5. I I .  1946 r .  n a ło ż o n y  n a  w s z y s t­
k ic h  k u p c ó w , k tó rz y  n ie  m a ją  obo­
w ią z k u  p ro w a d z e ń  &  k s ią g  h a n d lo ­
w y c h . P rz y p o m in a m y , że ks ięga  za­
k u p u  to w a ró w  p o w in n a  za w ie rać  
n a s tę p u ją ce  dane: a) datę. za ku p u , 
b) n a z w is k o  do s taw cy , c) ilo ść  i n a ­
zw ę to w a ru  o raz cenę za  je d n o s tkę .

S p rzedaż p a p ie ro s ó w  za g ra n iczn ych

M in is te r  A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  w y  
ja ś n ił o k ó ln ik ie m  z d n ia  2. 9. 1946 r .  
że za rządzen ie  z d n ia  2. 11. 1945 w  
s p ra w ie  za ka zu  h a n d lu  a r ty k u ła m i 
U N R R A  o b e jm u je  ty lk o  żyw ność  i  
odzież. Z a k a z  te n  n ie  d o tyczy  pap  e_ 
ro s ó w  a m e ry k a ń s k ic h , a n g ie ls k ic h  i 
b u łg a rs k ic h , k tó re  n ie  pochodzą  z 
d o s ta w  U N R R A  i  m ogą b y c  s p rz e ­
d a w a n e  bez p rzeszkód . P o ls k i M o ­
n o p o l T y to n io w y  u s ta li!  ceru; d e ta ­
lic z n i; 8,—  z ł za s z tu k ę  za p a p ie ro ­
sy. a m e ry k a ń s k ie  i  a n g ie ls k ie  i  5,—  
z ł. za sz tu k ę  za p a p ie ro s y  b u łg a rs k ie .

U re g u lo w a n ie  d o s taw  c u k ru  d la  
Szczecina

W arszaw ska  H u r to w n ia  C u k ru  B. 
K ru z e  i  Ska. o tw o rz y ła  s w ó j o d d z ia ł 
w  Szczecinie p rz y  A le i Jednośc i N a ­
ro d o w e j 11. H u r to w n ia  sp rze d a je  cu 
k ie r  po 170.—  zł. za  kg . loco  m ag a ­
z yn  h u r to w n i p rz y  u l.  D eszczow ej 
6— 7 (f-m a  H a r tw ig )  bez p o b ie ra n ia  
ja tó ch fco iw ie k  in n y c h  d o p ła t. F irm a  
K ru z e  i S ka  m a  za p e w n io ne  s ta łe  
do s taw y  c u k ru , co n ie w ą tp liw ie  za ­
pob iegn ie  o k re s o w y m  b ra k o m  tego 
a r ty k u łu  na  r y n k u  szczec ińsk im .

Spraw a w yso ko śc i czynszów

P rob lem  za g o spo d a ro w an ia  Z ie m  
O dzyka nych  i  o ż y w ie n ie  s ię  na 
ty c h  te renach  ż y c ia  gospodarczego 
W iążą się śc iś le  z p o lity k ą  c z y n ­
szów  od lo k a l i  u ż y tk o w y c h  i  m ie ­
szka lnych .

P on iew aż do tychczasow e  p rz e p i­
sy i  ■ za rządzen ia  w y d a n e  w  ty m  
p rzedm ioc ie  n ie  u s ta la ją  w yso ko śc i 
czynszów, co je s t p o w o d em  stoso­
w a n ia  przez w ła d z e  p a ń s tw ow e , a 
(zwłaszcza sa m o rzą d o w e  n a  Z ie ­
m ia ch  O dzyska nych  b a rd zo  ró ż ­
n ych , p rze w a żn ie  zaś w y s o k c h

czynszów  d z ie rż a w n y c h  —  M in i ­
s te rs tw o  Z ie m  O d zyska n ych  p rz y ­
s tą p iło  do o p ra c o w a n ia  je d n o lity c h  
n o rm  p o l i t y k i  czynszow e j d la  p o ­
szczegó lnych  m ia s t n a  Z ie m  ach O d 
zyskanych .

S p ra w a  ta  je s t w  te j c h w il i  w  
w y ż e j w y m ie n io n y m  M in is te r s tw .c  
p rz e d m io te m  obsze rnych  d y s k u s ji 
b a d a ń - i  d o k ła d n e j a n a l zy s tosun ­
k ó w  n a  Z ie m ia c h  O d zyska nych  z u -  
d z ia le m  p rz e d s ta w ic ie li Iz b  P rze m y  
s ło w o . -  H a n d lo w y c h  i  R z e m ie ś ln i­
czych  w  W a rsza w ie  o raz N acze lne j 
R ady  Zrzeszeń K u p ie e k c h  i w e d łu g  
naszych  in fo rm a c ji zostan ie  z a ła t­
w io n a  p o z y ty w n ie .

D c c z ło n k ó w  b ra n ż y  sp ożyw cze j

Z w ra c a m y  uw agę, że sk le p o m  spo 
ż yw czym  n ie  w o ln o  p rze k ra cza ć  u -  
s ta lo n y c h  cen n a  Chleb i  b u łk i,  w y ­
noszących obecn ie  14.—  zł. za 1 kg. 
Chleba z m ą k i ż y tn ie j 90% i  16 —  
z ł. za 1 k g  ch le b a  z  m ą k i ż y tn ie j 
80% o raz 3.50 z ł. za 1 b u łkę . K u p c y  
b ra n ż y  spożyw cze j p ro w a d zą cy  w y ­
żej w y m ie n io n e  a r ty k u ły  w in n i  do ­
m agać s ię  od  s w y c h  d o s ta w có w  p ie ­
czyw a  o d p ow ie dn ie g o  ra b a tu  (cona j 
m n ie j 10 % ).
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W y ty c z n e  w  s p ra w ie  tym czasow ej n o rm a lizac ji  cen
Do czasu genera lnego  u re g u lo w a ­

l i  a zaga dn ie n ia  cen na w o ln y m  r y n  
k u  w  d ro d ze  u s ta w o w e j, M in is te r ­
s tw o  Z ie m  O dzyska nych , D e p a rta , 
m e n t A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  da ło  n a ­
stępu jące  w y ty c z n e  w  s p ra w ie  ty m ­
czasow ej n o rm a liz a c ji cen n a  Z ie ­
m ia c h  O dzyska nych . C eny w  n n y  
b yć  u s ta lo n e  p rzez za in te resow ane  
s e k to ry  h a n d lu  p a ń s tw ow ego , s p ó ł­
dz ie lczego  i  p ry w a tn e g o  p rz y  w spó! 
u d z ia le  c z y n n ik a  społecznego na 
p o d s ta w ie  w y c z e rp u ją c y c h  i  odpo­
w ia d a ją c y c h  rze czyw is to  :c i k a lk u la ­
c j i  z u w z g lę d n ie n ie m  lo k a ln y c h  w a ­
ru n k ó w  i  godz iw ego  za ro b k u  pośre ­
d n ik a . W  ty m  ce lu  W o je w ó d z k ie  
W y d z ia ły  A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  o_ 
t r z y m a ly  od M in is te rs tw a  Z ie m  O d­
z yska n ych  z le c e n e  p o w o ła n ia  w  
k a ż d y m  pow ie c ie , w zg l. w  m ieśc ie  
w y d z ie lo n y m  k o m is ji  do u s ta la n ia  
cen, w  s k ła d  k tó re j w e jd ą : 1) k ie ­
r o w n ik  re fe ra tu  A p ro w iz a c ji i H a n ­
d lu , 2) p rz e d s ta w ic ie l re fe ra tu  p rz e ­
m ys łow ego , 3) p rz e d s ta w ic ie l p o w ia ­
to w e j w zg l. m ie js k ie j R a d y  N a ro ­
d o w e j, 4) p rz e d s ta w ic ie l p o w ia to w e j 
a lbo  m ie js k ie j K o m is ji Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w ych , 5) p rz e d s ta w ic ie l te ry  
to r ia ln ie  w ła śc  w e j Iz b y  R zem ieś l­
n icze j (m ie jsk i, p o w ia to w y  Z w ią ze k  
C echów ), 6) p rz e d s ta w ic ie l w ła ś c i­
w e j p la c ó w k i Z w ią z k u  G ospoda r­
czego „S p o łe m ” , 7) p rz e d s ta w ic ie l 
m ie jsk ie g o  Z a rzą d u  Z w ią z k u  S am o­
pom ocy C h ło p s k ie j, 8) p rz e d s ta w i­
c ie l Iz b y  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w e j,
3) p rz e d s ta w ic ie l P ańs tw ow e j C e n tra  
l i  H a n d lo w e j, 1 0 )p rze d s ta w ic ie l p o w  
szechnych  S p ó łd z ie ln i S pożyw ców , 
11) p rz e d s ta w ic ie  P o w ia to w e g o  Z w ią  
z k u  Zrzeszeń! K u p ie c k ic h  (h a n d lu  
p ry w a tn e g o ), 12) p rz e d s ta w ic ie l K o ­
m is j i  S p ec ja lne j do  W a lk i -z N a d u ­
życ ia m i, 13) p rz e d s ta w ic ie l O d d z ia ­
łu  O ch ro n y  S ka rb o w e j, 14) p rzedsta  
w f.ciie lka S połeczno -  O b y w a te ls k ie j 
L ig i  K o b  e t —■ po je d n y m  p rze d s ta ­
w ic ie lu  w yże j w y m ie n io n y c h  in s ty ­
tu c ji.

U s ta le n ie  cen n a s tą p i n a  p o d s ta ­
w ie  p rz e d k ła d a n y c h  p rzez k a ż d y  z 
re p re z e n to w a n y c h  s e k to ró w  h a n d lu  
k a lk u la c ji .
U s ta lo n e  tą  d rogą  ceny, ogłaszane 
p rzez zrzeszen:a k u p ie c k ie  i  s p ó ł­
dzie lczość w in n y  o b o w ią zyw a ć  na 
d a n y m  te ren ie .

P rze w o d n iczą cym  K o m is ji  jes t re ­
fe re n t h a n d lu  s ta ro s tw a  (w zg l. za­
rząd u  m ias ta ), k tó r y  czuw a  n a d  w y ­
k o n a n ie m  je j u ch w a l.

R e fe ra ty  h a n d lu  m a ją  spow odo- 
wap': 1) pow fo łan ie  w s p o m n ia n y c h  
k o m is ji w  p o d a n y m  w y ż e j sk ła d z ie , 
(w  w y p a d k u  is tn ie n ia  w  te re n ie  
w s p o m n ia n y c h  w y ż e j p la có w e k), 2) 
z w o ła n ie  posiedzeń k o m is ji,  3) zb ie ­
ra n ie  w y k o rz y s ta n y c h  k a lk u la c ji  i  
p rze k a z y w a n ie  ic h  do w o je w ó d z tw a ,
4) d o p iln o w a n ie  p rz y  po m o cy  czyn ­
n ik a  spo łecznego p rze s trze g a n ia  u -  
s ta lonago  cenn ika .

(R ów nocześnie p o w o ła n a  zos tan ie  
w o je w ó d z k a  k o m is ja  w  a n a lo g icz ­
n y m  sk ła d z 'e  na p o z io m ie  w o je w ó d z  
k im , k tó re j zadan iem  będzie  u s ta le ­

n ie  zasad k a lk u la c j i  d la  ca łego w o ­
je w ó d z tw a  i  p rz e s y ła n ie  ich  do w ia ­
dom ości p o w ia to w y c h  k o m is ji  do u - 
s ta la n ia  cen.

D e p a rta m e n t A p ro w iz a c ji i  H a n ­
d lu  w  ’M in is te rs tw ie  Z ie m  O d zyska ­
n y c h  p rz y w ą z u je  duża w ag i; do 
sp ra w n o ś c i i  w y n ik ó w  p o d e jm o w a ­
n y c h  p ra c . U s ta la n ie  c z y n n ik ó w  k a l 
k u la c ji,  p o w o d u ją c y c h  d rożyznę , bę­
dzie  p o d s ta w ą  b e zp ośredn ich  in te r ­
w e n c ji o raz ce low ego rozm ieszcze ­
n ia  p la có w e k  h a n d lo w y c h  n a  Z  e . 
m ia c h  O dzyskanych .

M a k s y m a ln e  m arże  za ro b ko w e  d la  
d e ta lis tó w

W o je w ó d z k a  K o m is ja  O p in io d a w - 
czo_C ennikow a w  S zczecin ie  u s ta li­
ła  n a  p os iedzen iu  w  d n iu  9. IX .  1946 
m a k s y m a ln e  m a rże  za ro b k o w e  d la  
d e ta lis tó w  n a  n iż e j w y m ie n io n e  a r ­
ty k u ły :  ch leb  12 p roc., b u łk i  12 p ro c . 
ja jk a  20 p roc., m as ło  10 p ro c , m ą ka  
pszenna 30 proc.., kasza ję czm ie n n a  
30 p roc., pęczak 30 p roc., fa so la  25 
p roc ., g ro ch  25 p roc., m a k a ro n  30 
p roc., c u k ie r  10 p roc., s ó l 12 p roc., 
ocet 30 p roc., d rożdże  30 p roc., k a .  
w a  zbożow a 30 p roc., m a rm e la d a  30 
p roc., z ie m n  iak i 25 p roc ., ce b u la  30 
p roc., m a rc h e w  30 p roc., b u ra k i 30 
p roc., k a p u s ta  30 p roc., ś ledzie  35 
p roc., c u k ie rk i  i  s łodycze  35 p roc., 
w in a  g ronow e , w ó d k i,  l ik ie r y ,  k o n ia  
lei, k a w a , h e rb a ta , ka ka o , s a rd y n k  , 
k o n s e rw y  ow ocow e  i  ry b n e , ro d z y n ­
k i,  m ig d a ły , f ig i,  d a k ty le  40 pree., 
ja rz y n y  w czesne, owoce droższe, o - 
w oce  tańsze 30 p roc., św ieże  c ia s tka  
i  to r ty  20 p roc., piasty, p ro s z k i i  m y ­
d e łk a  do zębów, m y d ła , p ro s z k i do 
p ra n  a  20 p roc., w y ro b y  m ię sne  30 
p roc., s u ro w ie c  m ięsny  25 p roc., r y ­
b y  ż y w e  i  śn ię te  35 p roc ., r y b y  w ę ­
dzone 30 p roc.

S am ochody z dem ob. k a n a d y jsk ie g o

N a cze ln a  R ada  Zrzeszeń K u p ie c ­
k ic h  w is irz y m a ła  c h w ilo w o  p rz y jm o  
w a n ie  w n io s k ó w  O' p rz y d z ia ł sam o­
chodów . Po o trz y m a n iu  n o w e j p a r t i i  
sam ochodów , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  i -  
lo śc io w o  będzie  znaczn ie  m n ie js z a  
od  p o p rz e d n ie j u k a ż e  s ię  o d d z ie ln y  
k o m u n ik a t.  F irm y , k tó re  jeszcze n ie  
z re a liz o w a ły  s w y c h  asygnsat będą 
m ia ły  p ie rw szeń s tw o  w  o trz y m a n iu  
w ozów .

Jednocześn ie  D e p a rta m e n t zazna­
cza, ża n a le ż y  dążyć do os iągn ięcia  
e fe k tu , pop rze z  a k c je  . sam ych  in ­
s ty tu c j i  h a n d lo w y c h  —  a w ię c  zrze­
szen ia  k u p ie c k ie , P. C. H., i  spó ł­
dzie lczość, k ie ro w a ć  zaś s p ra w y  do 
w ła d z  są d ow ych  ty lk o  w  w y p a d k u  
is to tn y c h  kon iecznośc i.

S ankc je  k a rn e  za p o b ie ra n ie  na d ­
m ie rn y c h  cen p rz e w id z ia n e  są w  
a rt. 12 i  13 d e k re tu  z d n ia  25 paź­
d z ie rn ik a  1944 r .  o zw a lcza n iu  . spe­
k u la c j i  i  l ic h w y . (Dz. U . R. P. N r. 
9 poz. 49).

H u r to w n ie  i  p ó fh u r to w n ie  p a p ie ru

Z w ą z e k  Z rzeszeń K u p ie c k ic h  Wo 
je w ć d z tw a  Szczecińsk ego p ro s i 
Z rzeszen ia  K u p ie c k ie  o nades łan ie  
p o d  adresem  z w ią z k u  zn a n ych  im  a_ 
d resów  h u r to w n i i  p ó łh u r to w n i p a ­
p ie ru  ja k  ró w n ie ż  k u p c ó w  ■ b ra n ży  
cem en tow e j i  a r ty k u łó w  b u d o w la ­
n y c h  z  te re n u  w o je w ó d z tw a . P ro s i­
m y  o spieszne z a ła tw ie n ie  te j sp ra ­
w y .

FO T O
ALM A

Zakład fotografii 
artystycznej

Z d ję c ia  portretow e, w izytowe, 
i  wykazowe

U w a g a  f o t o - a m a t o r z y  
S łu ż y m y  fa c h o w ą  p o ra d n ią  
W ykonu jem y solidn ie każdą pracę 

amatorską

mm imiEJEMi
Szczecin

Ledóchowskiego 12

j.i 1111111111111111 m 111 u m 111111111 n 111111111 m 111111111 m 111 ii 11 i«i e :

| S pó łdzie ln ia  Pracy |
| R o b ó t In żyn ie ry jn o -B u d o w lan ych  z odp. udz. 1
| vi Szczecinie, «1. Śląska: 8 |
I Tel. Biuro 272 — Warsztaty 759. \
|  WYKONUJE PRACE f
I WCHODZĄCE W ZAKRES BUDOWNICTWA |
| ORAZ WrSZELKIE ROBOTY INSTALACYJNE f
n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i u i i i i i i i i t i i t i i i ł i i i i i i i i i i i i i M i i i i i n

127



RZEMIEŚLNIK POMORZA ZA C H O D N IE G O
O r g a n  p u b l i k a c y j n y  izby Rsemieśniczej w  S z c z e c i n i e

Przypomnijmy sobie, jak to wyglądało w 
Szczecinie, czy w jakiejkolwiek innej mięjscowo- 
ci Pomorza Żachodiuiego przed rokiem! Warto 
nieco myślą cofnąć sie w wstecz, boć przecież 
dopiero z porównania sytuacji ówczesnej i_ obe­
cnej wynika, co w  rejonie ujścia Odry zostało już 
zrobionym- Często analizuje się poszczególne 
dziedziny życia gospodarczego i kulturalnego, no­
tuje w yn ik i, kreśli piany •— ale rzadko kto zaj­
mie się tym najdrobniejszym warsztatem pracy, 
który każdemu przeciętnemu mieszkańcowi mia­
sta czy wsi jest najwięcej potrzebny! Bowiem 
przecież przeciętny „Szczecinianin nie styka się 
z fabryką, lecz jest mu właśnie potrzebny szewc, 
krawiec, stolarz itp.

Przypomnijmy sobie wszyscy, jakie to- były 
trudności, gdy "rok temu chcieliśmy znaleźć rze­
mieślnika, któryby w praw ił nam zamek do drzwi, 
zainstalował światło elektryczne, czy też napra­
w ił zniszczone przez szabrowników wejście. Bie­
gania było co niemiara. I jest to* zupełnie dla nas 
zrozumiałe. Przecież rzemiosło polskie dopiero sjq 
organizowało.

I trzeba przyznać szczerze, że w  czasie tym 
zrobiono już dużo. Szczecińska Izba Rzemieśni- 
ćza, która pracę swą rozpoczęła dopiero w paź­
dzierniku ubiegłego roku, zdołała w  krótkim tym 
czasie -zorganizować rzemieślników w 18 powia­
tach Pomorza Zachodniego, zachęcić nowe grupy 
rzemieślników, z Polski centralnej do przybycia 
na te ziemie i' do pracy.

Bowiem przypominamy sobie, jak to było na 
początku z tymi rzemieślnikami! Byli tylko pieka­
rze i rzeźnicy. To prawda, że by ły  to diziaiy naj­
potrzebniejsze, boć przecież człowiek musi prze­
de wszystkim żyć. Później dopiero zaczęły się 
organizować działy rzemiosła budowlanego, tak 
bardzo potrzebnego przy zabezpieczaniu budowli 
dotkniętych? zniszczeniami wojennymi. W  te] 
chwili mamy już na całym Pomorzu Zachodnim 
przeszło 2.500 warsztatów, które pracują i w y­
twarzają oraz przeprowadzają remonty, tam gdzie 
to jest potrzebne. . , . ,

Warto też pomówić z rzemieślnikiem, który 
przejął na tych terenach warsztat poniemiecki, 
a on opowie, w  jakim stanie obiekty te zostały 
przejęte. Tak często mówi się o tym, że rzemieśl­
nicy darmo otrzymali poniemieckie warsztaty, a 
tymczasem praca ich jest tak drogą. Otóż prze­
ciętnie warsztaty rzemieślnicze przejęte na tych 
terenach były w 60% zniszczone. Rzemieślnik po 
przejęciu warsztatu jakże często musiał sprowa­
dzać narzędzia z Polski centralnej, brakowało ma­
teriałów i surowców ćp produkcji. Surowców 
tych nie można było nabyć na miejscu.

Izba Rzemieślnicza dbając o poziom rzemio­
sła zachodnio-pomorskiego zorganizowała Nauko­
w y Instytut Rzemieślniczy. W instytucie^ tym 
przeprowadza się obecnie liczne kursy, których 
celem jest dokształcenie rzemieślnika. Wyniki 
tych kursów są już poważne. Po odpowiednim

przeszkoleniu komisje egzaminacyjne dały już 
338 rzemieślników i 308 mistrzów. Izba zorgani­
zowała również kursy na prowincji w Szczecinka, 
Koszalinie i Starogrodzie. Izba dba również o roz­
budowę warsztatów rzemieślniczych i dlatego 
poczyniła starania, o przyznanie odpowiednich 
kredytów. Starania te nie pozostały bez wyników. 
Obecnie rzemieślnik może otrzymać pożyczkę w 
KKO, czy też inym banku i przy pomocy jej roz­
budować swój warsztat. A chęć dto rozbudowy 
warsztatów jest wśród rzemieślników wielka. 
Chęć ta jednakże jest hamowaną przez nieuregu­
lowanie stosunku rzemieślnika do warsztatu, na 
którym pracuje. Rzemieślnik chciałby, by .war­
sztat, który przejął, był jaknajprędzej jego w ła­
snością. Wówczas będzie on wkładał w pracę ca­
łą swoją duszę. A sprawy te nie postępują tak, 
jakby sobie tego życzył rzemieślnik. Tymczasem 
sytuacja rzemieślnika nie jest do pozazdroszcze­
nia. Siedzi się nie na s-woim warsztacie, obawia 
się czynić poważniejszych wkładów, by mu póź­
niej nie policzono tego. co w łożył jako mie­
nia poniemieckiego. Płaci wysokie świadczenia 
i czeka, na przyznanie mu łaskawie warsztatu, 
który On uruchomił i który — gdyby się nim nie 
zaopiekował, — to by nie istniał, bo byłby już 
zupełnie rozszabrowany.

Rzemieślnik ma dużo kłopotów, tylko nikt ich 
nie w idzi zajęty swoimi sprawami. Brak mu su­
rowca, brak ludzi do pomocy, brak narzędzi itp. 
Wszystkie te kłopoty musi rzemieślnik przezwy­
ciężyć .....%....

I na zakończenie jeszcze jedna, sprawa. Czy 
na Pomorzu Zachodnim jest już dosyć rzemieślni­
ków? Otóż — nie. Pomorze potrzebuje jeszcze du­
żej ilości wykwalifikowanych fachowców i' to 
przede wszystkim w następujących zawodach: 
lakierników, optyków, kuśnierzy, czapników, ko­
tlarzy, kamieniarzy, betoniarzy i  licznych innych- 
Rzemieślników z tych zawodów trzeba na Po­
morze Zachodnie jeszcze sprowadzić, lub też w y­
szkolić.

Wierzymy, że Szczecińska Izba Rzemeślni- 
cza, która tyle trudności przezwyciężyła i te 
ostatnie kłopoty szybko i pomyślnie rozwiąże.

Stanisław Siejewski
lllllllllllllllllllllll!lllllllllll!ll!llllllll!l!l!l!llll!l!lllll!illl!lll!lllllllIII!ll!Hlllllllll!U!ill!lll!Ill!li!l!!ll!lli!!l!l!!i!illll!

Abonujcie
. n a s z  t y g o d n ik
Prenumerata kwartalna 60 ał.

„ półroczna 115 zł.
„ roczna 220 zł.

Czas już najwyższy zamówić nasz tygodnik na
IY-ty kwartał b. r.

K o m ite t R edakcyjny: Ł y c z y w e k  R om an, P is k o rs k i C zesław , T e lega  S ta n is ła w . W ydaw ca- Spółdzieln ia  
S n M S  P ism o  i  K s ią ż k a ”  w  Szczecin ie, A le ja  W o js k a  P o lsk ie g o  39. R edakcja  i  adm in is tra ­
cja Czvnne  od godz. 8— 14. Ogłoszenia p rz y jm u je  A g e n c ja  R e k la m y  P .P .K . T e l. 506. Cennik og/oszen. 1 m m
p r z e z ' i  ła m  poza te k s te m  15 z ł. w  tekście 30 zł. P ren u m erata : za p ie rw sze  10 egz. n a  k o n to  P. K . O n r  

X -4177  z ło ty c h  1 0 0 .-  o . . X  -  03202
T łoczo n o  -czc ionkam i D r u k a m i P aństw ow e j n r  1 w  S zczecin ie
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I B. Kryzę i Ska Warszawo Oddział w  Szczecinie
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A le ja  Jedności N a ro d o w e j 11 (parter)

Firma B. KRUZE uruchomiła na terenie Szczecina HURTOWNIĘ CUKRU, który sprzedaje 
kupcom detalicznym po zł. 170 -,  za  1 kg . loco magazyn hurtowni.

Żadne inne opłaty- przez hu rtow n ię  nie są pobierane.

Uri

j e e e e 2 2 2 J

P A Ń S T W O W A  
C E N T R A L A

H A N D L O W A

S Z C Z E C I N ,
Al. Wojska Polskiego 52 - Tel. 263

po lecą
to w a ry  po cenach fab ryczn ych  z

Hurtowni Spożywczo - Kolonialnej 
Hurtowni Włókienniczej 
Hurtowni Chemicznej 
Hurtowni Technicznej 
Hurtowni Materiałów Budowlan. 
Hurtowni Papieru
oraz zaw iadam ia

0 uruchomieniu Działu Z ie ­
m iop łodów  (skup i sprz edaż)
1 Dzia łu  M o rs k ie g o  
Z a o p a trz e n ia  Żeglugi

OKRĘGOWY ODDZIAŁ ROLNICZY
Związku Gospodarczego Spółdzielni R. P. „S POŁĘ M"

na O kręg  P om orsko-Zachodni
T E L E F O N  óOS.

Biura mieszczą się p rz y  ul. N ie d z ia łk o w s k ie g o  23
M A G A Z Y N Y :

1) Szczecin-Turzyn -  boczn ica w łasna— p rz y  ul. 
S antockiej róg Z ie lon o g órsk ie j (dojazd 
Al. Piastów do ul. Ku Słońcu do Santockiej)

2) E lew ato r zbożow y w  G d en io w ie , 
pow . N o w o g a rd  — bocznica w łasna.

P O L E C A M Y :
Z b o ż a  i n a s io n a  s ie w n e , z ie m n ia k i,  w a r z y w o ,  a r iy k u ty  te c h n ic z n e  
i p rz e m y s ło w e , Ś ro dk i c h e m ic z n e  i z a p ra w y  ro ś lin , n a w o z y  sz tuczne , 
m a te r ia ły  p ę d n e  i s m a ry , s m o łę , p a k ,  le p ik ,  m a s z y n y , n a rz ę d z ia , 
ro ln ic z e , p aszę , a r t y k u ły  b u d o w la n e  ¡a k : C E M E N T , S Z K Ł O  i t  p

RESTAURACJA
7

ó  i  o s k a «
O d  w rześn ia  br. zosta ła  o tw a rta  
z in ic ja ty w y  Z w ią zku  N auczyc ie l­

stwa Polskiego
K S IĘG AR N IA  S P Ó ŁD ZIE LC ZA  z.o.u.

„ O  Ś W  I A  T  A ”
Szczecin, u l. W ie lkopo lska  32 

—  poleca p o d ręc in ik j szko lne i pomoce naukow e —

»

ul. Jedności N a ro d o w e j 17 
po leca  tanie i smaczne 

Ś n ia d a n ia  —  o b ia d y  —  K o la c je

P IW O  G R O D Z IS K IE , : 
Z IM N Y  I C IE P Ł Y  BUFET

m

n

Spółdzie ln ia
„Rodzina W ojskow a”

T rau gu tta  140
poleca P. T. odbiorcom 
po cenach najniższych: 
A r ty k u ły  s p o ż y w c z e ,  
teksty lne , —  g a la n te rii 
m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  

i w łó k ien n icze j, 
k o s m e t y k a .  .

IgBHgmMHBBBBlflBaBmBgmBIBHBamg«

„ O D R A "
tygodnik społeczno-literacki

omawia w sposób 
żywv i interesu­
jący najważniejsze 
problemy
Z I E M  Z A C H O D N I C H .

SiSpółdzielnia „Autopomoc
składająca się z fachowców z długoletnim doświadczeniem 

zawiadamia, źe prowadzi:
1) W a rs z ta ty  sam ochodow e
2) sp aw an ie
3) nowoczesną stację obsługi czynną cały dzień

(specjalność: naprawa ch łodn ic  i resorów)
B iuro : Szczecin, Śląska 2 3
W arszta ty i garaże: „  M azu rska  17

BOBBRMBHBeSnB
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W  SZCZECINIE, — AS. W ojska Polskiego 117. — Tei. 693.

Centralizuje handel nabiałowy i jednoczy wszystkie spółdzielnie mle­
czarskie na Pomorzu Zachodnim.
Prowadzi hurt masła, serów, jaj i miodu po cenach konkurencyjnych. 
Dostarcza mleczarniom wszelkich niezbędnych maszyn, urządzeń 
technicznych i t. p.

iimiimniimmHiHimumimmimmiHimiuiimmmummiitiimmmu

Ig n a cy  N o w a k  \
A R T Y K U Ł Y  I

B IU R O W E  |

M A T E R IA ŁY  I
PIŚMIENNE I

Szkło-Porcelana i A rtykuły pospodarstwa Domowego
- ---- ---------------- Szczecin, A le ja  W o js k a  Polskiego 32 —-------------- •
iiim iiiiiiifiiiiiiiiit p o rc e la n ę , szk ło  re s ta u ra c y jn e , n a k ry c ia  s to ło w e  n ie rd z e w n e , n ik lo w e  

i a lu m in io w e , se rw isy  o b ia d o w e , ś n ia d a n io w e , d o  lik ie ru ,  n a czyn ia  
p o l e c a : ^  e m a lio w a n e , a lu m in io w e  i w szys tk ie  a r ty k u ły  w chodzące w zakres  
umimiiiimmimi g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o , rze źb y  j f ig u r k i m e ta lo w e .

S zczecin , A ! W o js k a  P oS sk iego  5 0  |
iiim iiiiim iimimiiiiiiiiiiimmmimmiiimmmiiiimtim iuniiiiiiiiiTi

r
i RESTAURACJA

„ćS i

S P Ó Ł D Z S E L M S A  W O JS K O W A

„S P Ó L . N O T  A
Szczecin, AS. W o js k a  Polskiego ISO

£ £

/ /

a- tas to
u! L e d ó c h o w s k ie g o  12  - ró g  Ś ląsk ie j

Kuchnia warszawska 
O b s ł u g a  f a c h o w a

p o l e c a  w y b o r o w e

Śniadania

Artykuły spożywcze, wyroby P. M. S. 
po cenach monopolowych, galenteria, 
wyroby tekstylne, oraz przybory woj­

skowe

poleca kiejenfosu po cenadt najniższych
SMBSBSOSBSm

„ B  O  R  O  W  I N i i

O biady

wl. ST. ZOCH
K olacje

P ierw sza  polska w y tw ó rn ia  w ód  m in e ra ln yc h  j 
i ro z le w n ia  p iw  w  Szczecinie

SZCZECIN, ul. Bolesława Śmiałego 34. Tel. 287

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W O J S K O W A

" R E J  O N  Ó  W  K  A
S z c z e c i n ,  Al. Wojska Polskiego 72.

S i

P O L E C A :
Artykuły spożywczo kolonialne, wódki monopolowe, wyroby tekstylno - 
galonteryjne, przybory wojskowe

Zimny i ciepły bufet wraz z obiadami — stołówka. — po cenach niskich.

l|l||llllllllllllllllll!IIIJM !ffl^^
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SpółdSzi e ln ia  S pożyw ców

„ R O B O T N IK "
w SZCZECINIE

Tel. 755
w SZCZECINIE 

Al. Arm ii Czerwonej 7.

P IE K A R N IA  1. 
„ 2. 

G A L A N T E R IA  1. 
M A S A R N IA  1.

S P O Ż Y W C Z Y  1.
2.
3.

„  4.
„  5.
» 6. 
„ r.

9.
10.
11.
12.
13.

1.T Y T O N IO W Y

Zapisujcie się net członków

Udział z?. 100. -

P u ła w s k ie g o  1. 
Ż e le c h o w o  
W o js k a  P o ls k ie g o  41 
B o le s ła w a  K rz y w o u s te ­
g o  19
Jag ie llońska  15 
P o c z to w a  40 
M ic k ie w ic z a  92 
S z a ro tk i 7 
K ra s iń s k ie g o  104 
D łu g o sza  20 
M a ło p o ls k a  54 
B o le s ła w a  ś m ia łe g o  2S 
A l.  B och . W a rs z a w y  104 
B o g u s ła w a  1-2 
P o lo n ii Z ag ra n iczn e j 17 
W o js k a  P o lsk ie g o  53 
Jakuba B o jk i 36 
PI. G ru n w a ld z k i 34 
Jag ie llo ń ska  6 
A l.  N ie p o d le g ło śc i

PO W IATO W A SPÓŁDZIELNIA

ROLNICZO - H2LNDŁ O WIS.
z. o. u.

w G r i f i c a c h

Kaszę jęczm ienną, mąkę pszenną i ż y t-  
Poleca; nią z w łasnego m łyna

Soki, dżem y i m arm elady 2  w łasne j 
fa b ry k i p rz e tw o ró w  o w o c o w y c h  

O le j ja d a ln y  z w łasne j o le ja rn i

Kupujemy i sprzedajemy towary ze wsi i dla wsi

” j

H U R T D E T A L

.¡s s e s e s __ saeasca ____ _ BMSsasi Hassusza rsjTisss

wpisowe zj. IO,

!lipil!!lil!lliHllllllllil!lliI!llilll!!!llll!lllllllllllllll!lllllll!lllll!l!llllllll!ll!li!lllł{!III||illi!ill||li1i||i|||!ij|p||

SPÓŁDZIELNIA I |

ROLNICZO-HANDLOWA |1
Z ODPOW. UDZ. I |

w  S Z C Z E C I N I E  i I
BIURO ul, Kaszubska 61. Teł. 536 I  =

Magrizyny główne ul. Niemcewicza S, teł. 536 1 = 
Sklep sprzedaży wyrobów Monopolu Spfry- | § 

fusowsgo i Tytoniowego ul. Kaszub- 11 
ska 17, tel. 536 |  ¡f

Sklep artykułów rolniczych ul. Kaszubska 18 | |  
tel. 536 I =

SPOLNOTr5 ;

Spółdzielnia Pracy w  W arszawie
Oddział w S z c z e c i n i e
A L . W O JSKA P O LS K IE G O  20

1. Dział Włókienniczo - Tekstylny
P o l e c a  P. T. S pó łdz ie ln iom  o raz P. T. Kupcom  
w  sprzedaży h u rto w e j, w sze lk ie  m a te ria ły  teksty lne 
i w łó k ie n n icze  w  najlepszym  gatunku po cenach 

h u rto w ych .

2. Dział Materiałów Budowlanych 
i Opałowych
d o s t a r c z a  w sze lk ie  m a te ria ły  budow lane  o raz 
opa low e , ja k  węgie l, koks. b ry k ie ty , w a g o n ow o  

i detalicznie.

P o le c a s n y  d o  n a t y c h m i a s t o w e !  
d o s t a w y :

Konie, woły robocze, krowy cielne, 
jałówki do chowu, buchaje zarodowe, 
świnie, maciorki, knury i prosięta.

DLA RZEŹNIKÓW  ŻYW IEC RZEŹNY.
Kupujem y: w sze lk iego  rodza ju  żyw iec  rzeźnv 
i h o dow lany .

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OBROTU 
Z W IE R Z Ę T A M I  i PRZETWÓRSTWA MIĘSNEGO

I z. o. u. w  Szczecinie,
U l. A R M II CZERWONEJ 7 , ró g  PLACU STALIN A

|̂[|l IlItlllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllKIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIlilllHIIIIIItllllllllll11IIIIIIIIIIIMIIIIIllllllIIIIIIIIIIIIIIIIMIlllllllllllllllllllllllIII11IIIIIIIl!!:illllIllilIIIMIillIlłIII[||̂

1 OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA |
w S S C ^ E C I M I E  I

UL JAGIELLOŃSKA 68 69 T E L E F O N  760 §
stale na składzie: |

ŚWIEŻE MLEKO PASTERYZOWANE, ŚMIETANA, MASŁO i JAJA J
własne sklepy detaliczne : 1

1. Ul. JAGIELLOŃSKA 69. I
2. Ul. KOŁŁĄTAJA 14. I

3, Ul. AL. WOJSKA POLSKIEGO 134 |
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w  S z c z e c i n i e

m Skrót telegraficzny: ROLMlĘS m

1  O  d  d z i a ł :  J a g ie l lo ń s k a  31 teu 601 |

|  I M P O R T  UNRRA ul. ŚWIATOWIDA 6 Tei, oo? J

I  Odbiór koni z UNRRA W PORCIE NADBRZEŻE „M A K” |
■  Ul. Ś W I A T W D A 6  ■

D o jazd  z dworca kolejowego tram w ajem  nr. 4 z przesiadką na 7-kę 

następnie 6-kę. — Wysiadać na przystanku p rzy  ul. Św iatow ida 6.

H " = = = = = = = = = ^ ^---------------------------------------------- --------------------- - AŁ&aai

Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P. Okręgowy Oddział Spożywczy w Szczecinie 

Tei. 222. Biura i magazyny ul. Rapackiego 5

P R O W A D Z I  S P R Z E D A Ż  H U R T O W Ą :
YJszeikich w yrców  wolnorynkowych.
W y r o b ó w  p ro d u k c ji „Spotem : rybne, marmeiada, soki, dżem y
------------------- :---------------------- ---------------------------- 1------- cu k ie rk i, w y ro b y  cukie rn icze)

WyrotiOw menspoiowycb: (spirytus, w ó d k i, pap ierosy, sól, za p a łk i i drożdże)

Artykułów teksty lnych .
Artykułów mgc z ny  ch:  (mąki, kasze, strączkow e)

Materiałów opa ł owych:  (koks, węgie l)

Materiałów p ę d n y c h .
Składnica akcji „PRZEM YSŁ OLA W SI”

p p&Ęissast

A

152


